
Nr. 295 We Lwowie, środa dnia 24 października 1900 r. Rok mm.
Przedpłata wynosi we Lwowie:

Rocznie 24 koron, — półrocznie 12 kor. — kw artalnie
6 kor. — miesięcznie 2 kor., za przesyłkę do domn 
dopłaca się 40 halerzy m iesięcznie.

i  przesyłką pocztową w państw ie austrjackiem  cało 
rocznie 30 kor. — półrocznie 15 kor. — kw artalnie
7 kor. 50 hal. — m iesięcznie 2 kor. 50 hal.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
42  m arek — kw artalnie 10 m arek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, W łoch i Szwajcarji rocznie 45  
frank. 66 cent. — kw artalnie 11 franków  40 cent. 

H o r o R e d a k c j i  „Dziennika Polskiego”: piać MarjacZ' 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

Num er „D zien n ika"  k o sz tu je  w e  
L w ow ie  8 hal., na prow incji IO hal. wychodzi codziennie nie wjiącząjąc niedziel i świąt o godzinie 8 rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
R i n r o Ad  m i n i s  t r a c j i  „ D z i e n n i k a  P o l s k i e g o " ,  plac 

Marjacki l. 6 i 7 i wszystkie R; u r a -  d z i e n n i k ó w  
we Ł "'ow ie i na prowincji.

We W iedniu: pp. H aasenstein & Vogler, (Ottc tiaas), 
M Dukes, H. Schalek, A. Oppelik’s Nach., Rudolf 
Moosse i J. D anneberg ; w P a ry żu : C. Adam 38 
ru e  de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opla-tą 20 halerzy od jednego 
wiersza drobnym  drukiem  (petit).

Doniesienia o ś lu b ach , zaręczynach i inne prywatne 
kom unikaty po kronice za jeden wiersz I koronę.

Prywatne korespondencje 24 i nekrologja 40 halerzy od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia 3 halerzy od wyrazu Homieszkania 
i sklepy po 2  hai. od wyrazu.

Reki&mjf w  r u c ry c e  „ N a d esia n e"  
SC h a lerzy  od w ie r sz a .

„Skoncentrowani".
LWÓW 23 października.

Zwołane na wczoraj do sali K asyna m iej­
skiego przez dwóch „skoncentrow anych" T ad e­
uszów : Rom anowicza i Rutowskiego zgrom a­
dzenie wyborcze, złożyło nowy dowód, iż „skon­
centrow ani" p o n o s z ą  w s z ę d z i e  k l ę s k ę  
i ż e  s p o ł e c z e ń s t w o  n a s z e  n i e  d a  s i ę  
o b a l a m u c i ć ,  n a w e t  p r z e z  n a j p i ę ­
k n i e j s z e  f r a z e s y  p.  R o m a n o w i c z a  
i że wszelkie zapędy radykałów  skoncentrow a­
nych i nieskoncentrow anych, ludowców, socjali­
stów  itd., dążące do rozbicia solidarności Kola 
polskiego, p ó j d ą  n a  m a r n e .  P r z y z n a ł  t o  
p r z e c i e ż  v r c z r i j s a m  w ó d z  „ s k o n c e n ­
t r o w a n y c h  p. Rom anowicz, który powiedział, 
że „po objażdżce po kraju odniósł to w rażenie, 
iż wyborcy w kraju opuszczą tych kandydatów , 
którzy do Koła polskiego nie w stąpią".

W rażeniem  tern, odniesionem  po objażdżce 
po kraju, podzielił się zapewne p. Rom anowicz 
natychm iast z p. Rutow skim , bo wczoraj obaj 
bardzo już spuścili ze swego buńczucznego tonu 
i Lu zgrozie obecnych w sali socjalistów, „refor- 
mowców", żydówek, akadem ików  i studentów  
podnosili konieczność solidarności narodow ej, 
oraz opow iadali zasadę, iż każdy posei Polak 
pow inien należeć do Koła polskiego. Jak to 
obaw a u tra ty  m andatu  zmienia lu d z i!

Przyznanie się p. R om anow icza do „w ra­
żenia, jakie odniósł po objażdżce po k raju", jest 
najlepszym dowodem, że t. zvv. „koncentracja" 
zrobiła fiasko zupełne, bo społeczeństwo nasze 
jest za m ądre, aby dla pięknych oczu i pa te ty ­
cznych słówek obu panów  Tadeuszów  igrało 
z solidarnością Kola, zaprzepaszczało znaczenie 
naszej reprezentacji we W iedniu i interesy k ra­
jow e. „W rażenie" to jest najlepszą odpowiedzią 
na wszelkie zakusy „skoncentrow anych" i musi 
im dać wiele do myślenia.

Naturalnie, że za to o tw arte przyznanie się 
do klęski, spadły na pp. Rom anowicza i R utow ­
skiego gromy, ze strony zebranych na sali. 
Pierwszy wyruszył w bój p. Laskownicki, prezes 
nowo utworzonego klubu „Reform y" (co klub 
ten chce reform ow ać, tego sam pan  prezes z 
pew nością nie wie), zdeklarował się jako sta­
nowczy przeciwnik Koła polskiego i;p o s taw ił 
rezolucję, aby’ wyborcy m. Lwowa, stojąc na 
gruncie solidarności narodow ej (?), żądali zer­
wania solidarności Koia. Z a b r z m i a ł y  b u c $ i e  
o k l a s k i ;  ii i 1 i j e  s o c j a l i ś c i  i w y b o r  c y|: 
a k a d e m i c y  i s t u d e n c i ,  k t ó r y c h  b y ł o  
p e ł n o  w s a l i .

W tym  sam ym  duchu, co p. Laskownicki, 
przem aw iał także i p. M o k ł o w s k i .

Mimoto „w rażenie" p. Rom anow icza zro­
biło wrażenie i pozostanie niestartem , dowodząc, 
że „skoncentrow ani", m im o wszelkie swe sz tu ­
czki, zostali zupełnie odosobnieni i że będą mu 
sieli się cofnąć ze swej drogi, na którą w k ro ­
czyli, unoszeni tylko am bicją osobistą, a nie 
względami na dobro kraju. Pierwszy znak do 
odw rotu dal już p. Rom anowicz, a my poczy­
tuj' my za nasz obowiązek, z uznaniem  .podnieść 
wczorajszą jego szczerość.

Zgromadzenie wczorajsze dowodzi także, iż 
we Lwowie przejadły się już wszystkim wszel­
kie zgrom adzenia. Nikt na nic z w yborców po­
ważnych nie chce chodzić, a na wszystkich do­
tychczasowych przem awiali ciągle ci sam i m ó­
wcy: Ashkenazy, Dwernicki, R eiter, Adam ,
Laskownicki, Mokłowski. Nikogo więcej nie sku­
siły zgromadzenia do głosu. Jest to także fakt 
bardzo znam ienny.

Nasi najserdeczniejsi.
Dwie główne p artje  ruskie w naszym kra­

ju , o ile gryzą się ustawicznie między sobą, o 
tyle w lot wchodzą w kom prom isy, ilekroć roz­
chodzi się im w jakim  w ypadku o borbę z P o ­
lakam i. Kom prom isy te z reguły m ają miejsce 
przed każdymi w yboram i, czy to do sejm u, czy 
do rady państw a, a takeśm y się już do tego 
przyzwyczaili, że nie dziwimy się wcale, gdy 
jedna, lub druga pa rtja , czy to „narodowiecko- 
dem okratyczna", czy moskaiofilska, wieszając 
przez całe miesiące psy na sobie i wyzywając 
się wzajem nie od „chachołów" i „rublochapów ", 
nagle staną  na jednym  punkcie i wznoszą 
wspólny oKrzyk: „w ojna z Polakam i!" Gale 
szczęście, że strzały w tej wojnie padają  jedy­
nie na papierze, bo lud, bałam ucony ustaw i­
cznie to przez staroruskich (czy ta j: moskalofi- 
lów), to przez narodow ców  dem okratycznych, 
to przez radykałów , lub ostatecznie „ugodo- 
wców ", sam nie wie, której się partji właści­
wie trzym ać i za k tórą  pójść, zupełnie jak na 
tandecie żydowskiej, gdy każdy handlarz za in ­
ną część ubran ia  kupującego ciągnie, zachw a­
lając, że u niego tylko tow ar najlepszy.

Jak wiemy, przy ostatnich wyborach dzięki 
konsolidacji stronnictw , „wygolili" moskalofile n a ­
rodowców z kretesem. N auczeni doświadczeniem, 
w yparli się następnie narodow cy drugiej partji 
skonsolidowanych i uroczyście w manifeście 
swym ogłosili św iatu, że niechcą mieć z nimi 
nic więcej wspólnego; poprostu  naw et ogłosili 
ich za zdrajców narodu  i idei ruskiej. Gzy taka 
spowiedź publiczna zm artw iła moskalofilów ? — 
B ynajm niej. W iedzieli oni dobrze i wiedzą, że 
są parlją  wpływową przez swe „stosunki" i d la­
tego, nie narzucając się już więcej narodow com , 
czekali, aż ci pierw si do nich przyjdą.

Jakoż i przyszli; nieśmiało, nieśmiało, ale 
przecież! Przed niewielu dniam i chcieli zrobić 
jeszcze jed n ą  próbę postaw ienia się „sztorcem" 
partji moskalofilskiej i kiedy jej organ H a ły-  
czanyn wezwał do solidarności w spraw ach po­
pierania kandydatur ruskich bez względu na 
przekonania parlyjne kandydatów , straszne obu­
rzenie zawrzało w obozie niedaw no zdradzonych 
narodow ych dem okratów . „Niema zgody za ża­
dną cenę!" krzyknęli chórem . Moskalofile nie 
stracili fantazji, nie schowali się ze strachu, ale 
— poczęli robić na w łasną rękę. M ając i agi­
ta to rów  i „środki" poczęli obrabiać prowincję. 
Do jakich doszli rezultatów  w tej robocie, to 
na razie jest dla szerszego ogółu tajem nicą. Nie 
jest jednak  praw dopodobnie ta jem nicą dla „na­
rodowych dem okratów " ruskich, skoro skóra na 
nich zadrżała. Krucho więc m usi być z ich agi­
tacją  odrębną, bo oto zwrócili się sam i do nie­
daw nych antagonistów  swoich z obozu m oska- 
lofilskiego — i to nie między wierszami, delikatnie, 
ale zupełnie otw arcie. Pow ód do tego dal me- 
m orjał w ystosow any do „N arodnej rady" od 
wyborców kołomyjskich, w którym  ci w yrażają 
swój żal z tego powodu, że narodow cy w ystą­
pili z konsolidacji, zawiązanej w r. 1897, a da­
lej wzywają, aby raz nareszcie położono koniec 
borbie partyjnej i działano przy w yborach wspól­
nie przez utworzenie wspólnego krajow ego ru ­
skiego kom itetetu wy boi czego.

Głos ten „Kołomyjczyków" dał doskonałą 
sposobność narodow com  do zagrania w o tw arte 
karty. W lot pospieszyło B iło  z odpowiedzią, 
że: „Na wypadek potrzeby mogą we Lwowie 
„N arodna" i „Ruskaja R ada" względnie oba ich 
komitety porozum ieć się między sobą, b o  i n a ­
r o d o w a  t a k t y k a  w y r a ź n i e  p o w i a d a  
w § .  4 :  „ D o p u s z c z a  s i ę  c z a s o w e  p o ­
r o z u m i e n i a  m i ę d z y  s t r o n n i c t w e m  
n a r o d o w e m  a p a r t j ą  m o s k a l o f i l s k ą  
(sic!) d l a  z w a l c z e n i a  w s p ó l n e g o  p i z e -  
c i w n i k a “.

No i czyż nie jest to  in  optim a form a Kon- i 
solidacja, na czas wyborów, byle tylko stanąć t 
przeciw  kandydatom  polskim, choćby naw et za S 
cenę własnych, w szum nych m anifestach gło- • 
szonych przekonań. j

„Spodziewam y się — kończy B iło  swe wy- i 
wody — że te  nasze słowa przyczynią się do 
rozjaśnienia całej spraw y". — T ak je s t ;  jakkol­
wiek nigdyśmy nie wątpili, że nasi na jserde­
czniejsi dla walki z nam i zawsze się połączą, 
mimo różnorakich dążeń ich party j, to  nowa 
konsolidacja utwierdzić musi Polaków  w tern, 
że na takim  gruncie nie może być nigdy ani 
kom prom isów, ani porozum ień i wobec tego 
w skazaną jest równie i nam  jednolitość w dzia­
łaniu przeciw na nowo połączonym wrogom 
polskiej narodowości.

tam  nie było, bo nieszczęśliwy rzeczywiście nie 
wiedział o niczem.

O podobnych wykroczeniach donoszą także 
z P an av  i archipelagu Sula. W spom nianych o- 
krucieństw  dopuszczają się oficerowie. Można 
sobie wobec tego wyobrazić, jak  postępują z 
krajow cam i prości żołnierze. Tu i ówdzie, gdy 
ochotnicy przebrali za bardzo m iarę, rozstrze­
lano kilku; w ogólności jednak barbarzyńskie 
wybryki, zwłaszcza względem kobiet i dzieci, 
uchodzą bezkarnie. Przyznać wpraw dzie trzeba, 
że Filipińczycy nie obchodzą się również wcale 
delikatnie z A m erykanam i, którzy dostają się w 
ich ręce, ale dopiero od czasu, kiedy ukończyła 
się wojna regularna, a zawrzała w całym kraju 
podjazdowa.

Okrucieństwa Yankesów.
Demokratyczne pism a am erykańskie podają | 

bardzo ponure obrazy stosunków, panujących 
na wyspach Filipińskich i skarżą się mianowicie 
na brutalność, z jaką wojska gen. Mac A rth u r’a 
obchodzą się z krajowcam i. Ł atw o zrozumieć, 
żc w ytiw ały opór pow stańców , n ieustanne n a ­
paści, nużące marsze przez kraj dziki, pobyt w 
idimacie niezdrowym, w yczerpująca służba obo­
zowa, rozgoryczają do najwyższego stopnia żoł­
nierza, ale to, o czem dow iadujem y się z pism 
dem okratycznych, jest rzeczywistem barbarzyń­
stwem .

Co chwila — piszą z Manilli do jednego 
z dzienników — rozchodzą się tu  pogłoski o 
niesłychanych okrucieństwach, których dopuszcza­
ją  się żołnierze am erykańscy w obecności i na 
rozkaz swoich oficerów. Śledztwo wprawdzie 
wykazuje rzekomo zawsze niew inność oskarżo­
nych, ale m am y tu  tyłu naocznych świadków 
popełnianych wykroczeń, a oficerowie sami tak 
często opow iadają, w jaki sposób „nauczyli ro ­
zum u" powstańców, że zakryw anie praw dy na 
nic się nie zda. Naczelny dow ódca m. Mac A r­
thur, karze wprawdzie bardzo surowo rozbe­
stwionych żołnierzy i oficerów, ale dowiaduje 
się rzadko tylko o wykroczeniach. Niedawno ko­
leżeński sąd w ojenny skazał na zwykłą naganę 
dwóch oficerów, którzy schyeiwszy 8 krajowców, 
kazali ich powiesić za szyię, a gdy byli napół 
już m artw i, opuścić i docncić, następnie znowu 
powiesić i tak dalej, aż nareszcie przy szóstem 
powieszeniu nieszczęśliwi wyznali, co im kazano. 
Niektórzy um arli już pizy piątem  powieszeniu. 
Dowiedziawszy się o tern, Mac A rthur zniósł 
wyrok i nakazał przeprow adzić nowy proces, 
ale zwykle takie wybryki nie dochodzą wcale 
do jego wiadomości.

U lubionym  sposobem zm uszania jeńców  do 
zeznań jest tzw. „kuracja w odna". Nieszczęśli­
wego krajow ca przywiązują w postaci klęczącej do 
drzewa i kładą mu w usta kawał drzewa, aby 
nie mógł ich zam knąć. N astępnie nalew ają m u 
w usta wodę, k tórą  chcąc nie chcąc musi po­
łykać. Po pew nym  czasie żołądek wzdyma się 
i następują straszliwe wymioty, następnie płuca 
napełniają się wodą i delikwent topi się. Nie­
szczęśliwa krajow cy zwykle nie w ytrzym ują do 
końca takiej egzekucji, lecz zeznają pod przy­
sięgą wszystko, czego tylko zażądają oprawcy.

Innym  sposobem  jest w spom niane już kil­
kakrotne wieszanie. W garnizonie San-Garlos 
naw et generał brygady lubuje się w takich okru­
cieństw ach. W e wrześniu kazał dwóch Filipiń­
czyków powiesić na szubienicach, przygotow a­
nych dla dwóch morderców, aby dowiedzieć się, 
gdzie pow stańcy schowali broń. Obaj ośw iad­
czyli, że nie wiedzą o niczem. Gdy jednak  je ­
dnego z nich powieszono i opuszczono znowu 
kilka razy, aż nareszcie wyzionął ducha, tow a­
rzysz jego wskazał miejsce. Rozum ie się, że broni

Listy Ojca św.
W ydaw ca Bayer d’Agen zapowiedział w P a ­

ryżu w ydanie listów, które pisał Leon XIII w 
latach swych młodzieńczych, gdy był w Brukseli 
nuncjuszem  apostolskim. W  e.wym czasie dzisiej­
szy Ojciec św. zajm ował tron  biskupi w Perudżii. 
Listy, om aw iając spraw y rudzinne, religijne, li­
terackie i polityczne, obfitują podobno w nie­
znane, lub nawpół zapom niane epizody, doty­
czące szybkiej i szczęśliwej karjery  dzisiejszej 
głowy Kościoła. W listach Joachim  Pecci czyni 
zwierzenia w czasie swej nuncjatury  w Belgji 
stryjow i swemu, A ntoniem u Pecci z Garineto, 
dalej biskupowi S terbiniem u, F ornarom  i wielu 
innym.

Joachim  Pecci zam ianow any został przez 
Grzegorza XVI, który go bardzo lubił i szano­
wał, nuncjuszem  w Brukselli w r. 1843 a więc 
w 33 roku życia W  ciągu długiej podróży z 
Rzym u do Brukselli w dyliżansach pocztowych 
msgr. Pecci uzupełniał sw oją znajom ość języka 
francuskiego, którym  wówczas jeszcze nie władał 
biegle. W  dniu 16 stycznia 1843 r. pisał Jo ­
achim  Pecci z Brukseli do biskupa Sterbinicgo, 
bardzo wpływowego w W atykanie p ra ła ta : „Je­
żeli W asza Ekscelencja dowie się czegokolwiek, 
coby m nie w jakiejkolwiek mierze interesow ać 
mogło, proszę serdecznie o doniesienie. Nie wiem 
czym dotąd nie popełnił czego, coby się mogło 
niepodobać władzom zwierzchnim. Zdaje się, że 
nie... W  każdym razie rachuję na pom oc przy­
jaciół, którzy m nie zaw iadom ią w czasie właści­
wym. Któż zaś jest moim większym przyjacie­
lem, niż W asza Ekscelencya ?

Do tegoż bisk :pa Sterbm iego pisze przyszły 
papież w sierpniu 1843 r. w spom inając o liście, 
który przepadł w drodze: „Przypom inam  sobie, 
że list był d ług i: pisałem  w nim o wszystkiem, 
com zauważył w czasie swego obecnego pobytu 
w Brukseli, tudzież zdawałem spraw ę z wrażeń, 
doznanych podczas zwiedzania pola bitw y pod 
W aterloo, położonego o dwie czy trzy mile w 
stronę N am our.

Pogoda była straszna, a śnieg padał tak gę­
sty, że niebaw em  z trudnością posuw aliśm y się 
po białej warstw ie, która coraz to grubiej po ­
krywała ziemię, ale ciekawość m oja była silniej­
sza od niepogody. Chciałem za wszelką cenę 
zobaczyć miejsce, na którem  rozegrała się słynna 
bitw a. Z punktu, gdzie stali Anglicy i P rusacy, 
przeszliśmy na stanow iska Francuzów . T u  u j­
rzeliśmy lwa, wzniesionego na szczycie pagórka. 
Jako pam iątkę z pola bitw y wyniosłem kulę za­
rdzewiałą, znalezioną przez robotników  rolnych".

W  innym  znów  liście opow iada m sgr. Pecci 
o ciężkiein niebezpieczeństwie, którego uniknął 
szczęśliwie: „W  dniu 24 kw ietnia pojechałem
do Mecbeln, aby przyjąć kardynała arcybiskupa. 
W  drodze pow rotnej woźnica chciał zmienić 
konie pod Vilvorde. Nagle na spotkanie nasze 
najechał jakiś powóz, co tak  wystraszyło nasze 
konie, iż zwróciły się gw ałtow nie i w szalonym 
pędzie pogalopowały do Mecheln. Jeszcze chwila

a rozhukane rum aki vTraz z powozem znajdą 
się w głębokim kanale w ViIvorde. Siedziałem 
w powozie wylękniony, napew no oczekując 
śmierci, ale O patrzność m nie uratow ała.

W chwili, gdy konie skręcały do Vilvorde, 
drogą szedł ksiądz proboszcz z Bory, człowiek 
herkulesowej siły i postaci. W idząc, iż nap-ożno 
byłoby wstrzym ać rozpędzone konie, grubą la­
ską, k tó rą  niósł w ręce, zada! jednem u ze zwie­
rząt tak silny cios w głowę, że koń ogłuszony 
padł, pociągając za sobą w upadku drugiego. 
W ysiadłem więc z powozu, błogosławiąc O patrz­
ności i niosąc dziękczynienia księdzu p robo­
szczowi".

W  wielu listach, pisanych do biskupa S ter- 
biniego, Joachim  Pecci uskarża się na droży­
znę, panu jącą podówczas w Brukseli i przew i­
duje możliwość deficytu w w ydatkach nuncja­
tury , czego zresztą przyrzeka unikać starannie, 
ale koszta reprezentacji są tak wysokie, jeżeli 
ktoś nie chce pozostać w tyle za innym i, człon­
kami ciała dyplomatycznego. Tak np. zbliżająca 
się zima (1844 r.) pociągnie za sobą nowe w y­
datki, góyz w tym  klimacie „niezbędne są wę­
gle i drzewo na opał". W ydatki nuncjatury  
przewiduje Joachim  Pecci w rozm iarach nastę­
pujących: mieszkanie 668 franków , życie 450, 
służba 371, stajnia 120, wydatki różne 430, ra ­
zem 2.038 franków.

A tak obliczywszy to, co „najkonieczniej­
sze", pisze dalej nuncjusz brukselski: „Gała
rzecz w tem , że m ieszkania są tu bardzo dro­
gie, ale co na to poradzić? Niewielką pozosta­
łość, k tórą zaoszczędziłem w miesiącach po­
przednich, wydałem  już praw ie co do franka, 
a nadom iar m usiałem  kupić dwa nowe konie i 
powóz, gdyz te, które ze m ną przyszły z Rzy­
mu, nie były już zdatne do użytku".

W tym  samym liście Joachim  Pecci zajm uje 
się bratem  swoim, Janem  Chrzcicielem: „Nie 
wiedziałem — pisze — że b ra t mój jest w Rzy­
mie. Bardzo się cieszę, że chce uregulować in ­
teresy familijne. Od niego zależy przyszłość ro ­
dzina naszej. Źle robi, jeżeli nie chce się żenić, 
gdyż postępuje w brew  woli ojca naszego, który 
tw orząc pewien rodzaj m ajoratu  na rzecz Jasia, 
pokrzywdził naw et do pewnego stopnia dzieci 
inne, ale niech to pozostanie między nam i".

Jan  Chrzcicie! Pecci, o ośm lat starszy od 
brata-nuncjusza, poszedł niebawem  za radą m łod­
szego b ra ta  i zaw arł z\v5ązek małżeński. Um arł 
w 1861 r., pozostaw iając 3 synów.

W listach do stryja A ntoniego i braci, opi­
suje Joachim  Pecci swój tryb  życia w Brukseli. 
P obyt w Belgji podobał się nuncjuszowi, choć 
tęsknił bardzo za niebem  włoskiem i ognistym 
W łochów tem peram entem . W  r. 1846 papież 
Grzegorz XVI odwołał Joachim a Pecci z nuncja­
tu ry  belgijskiej do Rzymu.

Listy z krąju.
RoŻniatÓW 20 października. (R u sk ie  

oszczerstwa). Od dłuższego czasu pojaw iały się 
w socjalno-radykalnyc-h pisemkach paszkwile 
przeciwko naszemu proboszczowi rzym. kat. ks. 
Fr. M alinowskiemu. Elokubracje te, sączące nie­
nawiścią i jadem , wychodziły z pod pióra niskich 
radykałów , którym  w niesm ak idzie patrjo ty - 
czna działalność polskiego kapłana.

Ks. Malinowski objąwszy parafję  w zanie­
dbanym  stanie, przyprowadził ją  do porządku. 
W  powiecie w ybudow ał kaplicę w Krechowi- 
cach, ochronkę w Swaryczowie, a dzięki jego 
staraniom , pow stanie obok kościoła większy 
gmach szkolny. N aturalnie, praca jego spotyka 
się z wielkiem niezadowoleniem  u R usinów , tem - 
bardziej, że jak  tw ierdzą, „to  na kresach oni 
tylko m ają do wszystkiego p raw o".

W skutek czego postanow ili go zdyskredy­
tować, rzucając na niego oszczerstwa. My tu

(U
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— A ten  pani hrabino, jaki je s t?  — za­
pytał starzec, którem u, oczy zaiskrzyły się ra ­
dością.

— Że prawdziwie biedni będą zupełnie 
bezpłatnie przyjm ow ani i do zupełnego wyle­
czenia trzym ani w szpitalu.

— Ależ naturalnie, jak  zawsze u m nie!
— Zatem ju tro  przez mego adw okata prze- 

sz'ę panu  czek do Banku krajowego.
— Niech Bóg wszechmocny pani hrabinie 

nagrodzi! Ile to łez pani otrze, ile serc pocieszy!
— Moje kochane zakonniczki poczekają 

jeszcze trochę, zresztą w testam encie o nich nie 
zapom nę.

— Sądzę, że i szpital stw orzony p riez  pa­
nią, który im ieniem  patronki pani h rabfay  na­
zw anym  zostanie, także w zapisie pom iniętym  
nie będzie. Skoro tylko otw arcie nastąpi, we 
wszystkich czasopism ach ogłoszę, że pow stał 
nowy przytułek dla chorych, jedynie dzięki fun­
dacji hr. A nny Radzieckiej.

— A c h ! nie dbam  o reklamę, drogi panie.
— To nie reklam a, to  słuszne uznanie za­

sług. Niech mi pani h rab ina  wierzy, że popie­
ran ie  takiego celu o wiele więcej przyczynia się 
do zbaw ienia duszy, niż ofiary na światło do 
kaplic klasztornych.

— Ależ pan  żywi dziwną nieebęć do tych 
b iednych  N orbertanek — zaśm iała się h rab ina.

— Nieebęć? o pani h rab in o ! skąd takie

posądzenie, grzeszę tylko może szczerością, po ­
pierając dzieło, które tak żywo nietylko mnie, 
ale wszystkie osoby serca i rozum u obchodzić 
powinno.

— Tak, tak, nie przeczę, ale takeśm y się 
o tej całej spraw ie zagadali, że zapom niałam  
udzielić panu miłej dla mnie wiadomości, jaką  
dziś otrzym ałam  od mojej siostrzenicy, Berty 
Lidzińskiej. Za kilka dni przybywa do m nie na 
parę miesięcy pobytu, trochę niezdrowa, będzie 
się tu leczyć.

— I bawić zapewne, bo o ile od pani h ra ­
biny słyszałem, pani Lidzińska bardzo św iatu 
oddana.

— Cóż to dziwnego, — młoda wdowa, bez­
dzietna, żywa, inteligentna ; życie na wsi nie ma 
wiele powabów , przykrzy się jej, a że fundu­
szów wielkich nie posiada, a upiera się przy 
m ajątku zostaw ionym  jej przez męża utrzym ać, 
nie może ani podróżować, ani w stolicy dom 
otw arty  prowadzić. A jednak, gdyby chciała, 
gdyby mej rady słuchała, byłaby oddaw na po­
w tórnie zamąż poszła i to  pod każdym wzglę­
dem św ie tn ie !

— T ak ?  więc pani Berta przeciwna za- 
mążpójściu ?

— Tego nie powiem, ale nie chce wyjść 
za tego, za kogo ją  sw atam  ; człowiek starszy, 
wykształcony, bogaty, urodą w prawdzie nie grze­
szy, ale zacności, praw ości niesłychanej. P o sta ­
nowiłam ich pożenić, obiecałam  naw et Bercie 
znaczny posag, jeżeli się zgodzi, o bo inaczej 
nic nie dostanie, um iem  być upartą,

— A czemuż siostrzenica hrab iny  odm aw ia?
— Nie kocha go, nie podoba się jej. A zre­

sztą zdaje mi się, teraz najw iększą przeszkodą 
jest w tem  poeta p. Głowaniecki, który w jej 
okolicę zjechał i niby to zakochał się w niej, 
jak  gdyby poeta mógł się napraw dę kochać.

Asystuje jej, jak  mi donoszą i pragnie praw do­
podobnie rękę jej zdobyć, może licząc na moje 
m aterjalne poparcie, ale nic z tego, ja  o tern i 
siyszeć nie ch cę !

— Czemuż p. Głowaniecki w takiej nieła­
sce u pani h rab in y ?  to  wielki ta len t.

— Nie przeczę, ale podobno hulaka, czło­
wiek bez zasad chrześcjańskich, bez wiary, ze­
psuty, nie chcę go mieć za siostrzeńca.

— A jeżeli pani Berta się uprze?
— Znać jej nie chcę! Liczę właśnie i na 

kochanego p a n a : znasz ją  od dziecka, mam n a ­
dzieję, że razem  potrafim y iej to w ypersw ado­
wać i nakłonić do oddania ręki tem u poczci­
wemu baronow i Surmieckiemu, który do sza­
leństw a w niej oddaw na zakochany.

— Pan i h rab in o , co będę mógł, to  uczy­
nię! — a w myśli dodał: — Nie głupim , cho­
dzi właśnie o to, by ją  ze siostrzenicą pokłócić, 
w tedy... ach! wtedy powoli te  tysiące, te kro­
cie tysięcy, może te miljony przejdą w moje 
ręce, będę dobrodziejem ludzkości, kraju, spo­
łeczeństw a, imię moje przetrw a w an a ła rh  p ra ­
wdziwego miłosierdzia wieki, będzie przykładem, 
zachętą, wzorem dla innych... T a k ! t a k ! poecie 
trzeba pom agać, udam , że go znałem  dzieckiem, 
tem łatw iej pójdzie spraw a, panią Bertę u tw ier­
dzać w jej uczuciu dla wieszcza, doprowadzić 
do m ałżeństw a, a choćby tylko do głośnego 
skandalu. Może to naw et bezpieczniej, a w tedy !...

Sknerski w tych myślach pogrążony, w ta ­
ką popadł zadumę, że długa zapanow ała ciszą 
aż h rab in a  ździwiona tem  milczeniem zapytała 
go trochę iron icznie:

— Panie Zenonie, czy pan układa już w 
myśli toast ślubny?

— Na to  m am y jeszcze czas pani h rab i­
no — odrzekł starzec przym uszając się do uśm ie­
chu. — Nie, przyznaję, że myślałem w  tej chwili

o tnoim szpitalu, o tem , ile mnie dziś jeszcze 
zajęcia czeka, rachunków  do załatw ienia, d la­
tego naw et już pożegnam  pan ią  h rab inę. T a  bu­
dowa daje mi tyle pracy, a z tym i robotn ika­
mi, m ajstram i tak się ujadać trzeba, tak  ich 
pilnować, by czasu i grosza nie m arnow ali.

— Ale co za zasługa przed B ogiem ! Tyle 
trudów  dla dobra bliźnich! Podziwiam  dopra­
wdy energję i wytrw ałość kochanego pana.

— Bóg mi sił użycza! — odparł, oczy do 
góry wznosząc. — A zresztą dla tych biedaków 
bez dachu, bez chl?ba, krwi bym  swojej u to ­
czył, ostatnim  płaszczem podzielił się z nimi.

— Na wzór św. W incentego a Paule. M a­
ło ludzi takiej cnoty, takiego zaparcia się jak 
pan.

— Pani hrabino, za dużo pochwał, jestem  
tylko homo Dei, pionkiem, wojownikiem , sługą 
Boga i ludzkości.

— Oby więcej takich było!
Uśmiech zadowolenia przem knął po tw arzy 

starca.
— Moje uszanow anie pani hrab in ie  i raz 

jeszcze korne dzięki w im ieniu maluczkich i nie­
szczęśliwych za d ar tak hojny.

— Ju tro  o 12-tej m ój adw okat będzie u 
pana. Do miłego w idzen ia! a proszę niebawem  
zajrzeć do mnie, o tej godzinie zawsze jestem  
w dom u.

— Nie omieszkam skorzystać z pozwole­
nia. Niecb będzie pochw alony Jezus Chrystus.

— Na wieki w ieków!
Sknerski skłonił się przed staruszką, poda­

ną rękę do ust podniósł i wyszedł.
Skoro się drzwi za nim  zamknęły, h rab ina 

R adzieska z cichem pobożnem  w estchnieniem  
szepnęła :

— Co za święty człow iek!

II.
W  kilka dni później w tym sam ym  nie­

bieskim saloniku i w niebieskawem świetle wy­
sokiej złoconej lam py, na tym sam ym  s ta ro ­
świeckim fotelu siedziała urocza, m łoda kobieta, 
pogrążona w głębokiej zadumie. W yniosłe czo­
ło, otoczone koroną kruczych włosów, które po­
dnosiły przezroczystość jej m atowej cery i blask 
jej czarnych, dużych oczu, opierała na białej, 
kształtnej dłoni. Nozdrza orlego noska porusza­
ły się zlekka, a półuśm iech sm ętny rozm arze­
nia na karm inow ych, dość wydatnych ustach, 
nadaw ał wyrazowi jej tw arzy coś ponętnego i 
zmysłowego zarazem . T a kobieta um iała nieza­
wodnie wzbudzać uczucia nam iętnej miłości, 
szalu i upojenia.

A sam a, czy kochała kiedykolwiek? Czy 
kocha dziś? To pytanie zadaje sobie już tyle 
razy od niedaw na i odpowiedzi znaleść nie 
u m ie !

Ujrzała go tak niespodzianie, przybył na 
wieś w jej strony na dni parę  do krewnych, u 
których ona częstym byw ała gościem. Znała go 
poprzednio z jego utw orów , uwielbiała jego ta ­
lent, ale nie m yślała o nim  nigdy, aż tu stanął 
przed nią i... porw ał jej duszę, czyżby i serce?...

P ięknym  nie był, rysy tw arzy nieregularne 
m iały wyraz jakiejś dzikości, z grubych, nam ię­
tnych w arg ocienionych ciem no-blond wąsem 
uśmiech ironji lub cynizmu praw ie nie schodził, 
chyba, że ustępow ał miejsca skrzywieniu znu­
dzenia i zniechęcenia. Czoło wąskie, ale wypukłe 
i dobrze m odelowane, świeciło inteligencją, a w 
oczach dużych, marzycielskich, tajem niczych sw ą 
niezbadaną głębią, kryły się iskry genjuszu, oczy 
te tw arz całą rozjaśniały i upiększały, pociągały 
ku sobie jakąś siłą m agnetyczną.

(C ią-7 dalszy uaslajn).



OZiENNIK POuSKi z  dnia 24 października 1900 r.

w  Kożniatow ie oceniam y jego obyw atelską p ra ­
cę i cenią ją  też jego parafjanie.

Śnlatyn 18 października. (Sokół. — B u ­
dowa kościoła w  Wołczkowcach). W krótce n a ­
stąpi przeniesienie Sokoła do własnego budyn­
ku. Jest to gmach okazały i w spaniały, najpię­
kniejszy w calem mieście i podziwiać tylko n a ­
leży w ytrw ałość i energję tutejszej drużyny, 
która przy poparciu obyw atelstw a w krótkim 
czasie potrafiła wystawić gmach własny. Dowia­
dujem y się, że uroczystość poświęcenia gmachu 
Sokoła odbędzie się na przyszły rok, — gdyż 
z pow odu spóźm onej pory, ćwiczenia na boisku, 
jakoteż festyn nie m ogą się odbywać.

Niezwykle przykładną skrzętność i w ytrw a­
łość udow adnia zawiązany przeszłego roku ko­
m itet budow y kościoła w W ołczkowcach — gdyż 
na przyszły miesiąc odbędzie się już uroczystość 
poświęcenia nowej św iątyni pod wezwaniem  św. 
Stanisław a W  ciągu więc jednego roku będą 
postaw ione u nas w  powiecie: gmach Sokola w 
Sniatynie — i kościół W ołczkowcach, a to  jedy­
nie dobrow olnem i składkami.

DZIENNIK POLSKI”
kosztuje miesięcznie

1  zł. we Lwowie,
: zł, 25 m ptm cji.

K R O N I K
P anlętajny o gimnazjon G łe s z y t is to .

Djarjusz lwowski
Ś r o d a  24 października.
Teatr miejski: „Dla szczęścia*, dramat. Po­

czątek o godzinie 7 wieczorem.

Kalendarz. Środa (24): Rafała archanioła. 
Wschód słońca o godzinie 6 minut 38 zachód o 
godzinie 4 minut 47.

Wiadomości osobiste. Wiceprezydent na­
miestnictwa, p. Jan L i d 1, powrócił z urlopu do 
Lwowa i objął urzędowanie.

Nadanie prezenty. Opróżnione gr. kat. pro­
bostwo regiae collationis w Truskawcu, nadało na­
miestnictwo ks. Tadeuszowi Skorodyóskiemu, dotych­
czasowemu proboszczowi w Skopowie.

Przeciw Polakom. Jedno z pism wieczornych 
otrzymało z Berlina telegram, że celem pobytu pru­
skiego ministra oświaty, Studta, w Poznaniu, były 
narady nad wydaniem ustaw wyjątkowych przeciwko 
Polakom. Przedewszystkiem ma tu chodzić o zakaz 
wydawania pism polskich, rozwiązanie stowarzyszeń 
polskich i zamkniącie scen polskiich w Poznaóskiem.

Z armji. Dziennik rozporządzeń wojskowych 
ogłasza: Generał porucznik Fux Eschenegg przydzie­
lony do komendy 10 korpusu został na własną pro­
śbę przeniesiony w stan spoczynku i otrzymał krzyż 
kawalerski orderu Leopolda. General major Ottckar 
Kiwisch komendant 15 brygady kawalerji przeniesio­
ny z powodu niezdolności do 'służby (Dienstuntaug- 
lichkeit) w stan spoczynku. General major Karol 
Weiss von Weisenbruck przeniesiony z 21 do 15 
brygady kawalerji, pułkownik Lehmann komendant 
9 pułku dragonów mianowany komendantem 21 bry­
gady kawalerji.

Stracenie. Wczoraj o godzinie 7 rano stra­
cono na podwórzu koszar w Theres:enstadzie, żołnie­
rza z 91 p. p. Kalana. Stracenia dokonał kat praski 
Wohlschleger. Kalan dnia 1 maja br. usiłował w 
Kutnejhorze zastrzelić z rewolweru służbowego ka­
prala, nie trafił go jednak kładąc natomiast trupem 
innego żołnierza a raniąc równocześnie jeszcze je­
dnego.

Nowa fundacja. Wielki przemysłowiec Jonasz 
Bergmann i jego małżonka, darowali — celem ucz­
czenia 70-letniej rocznicy urodzin cesarskich — na 
rzecz Towarzystwa austrjackiego czerwonego krzyża, 
oraz stowarzyszeń wzajemnej pomocy urzędników pod­
legających ministerstwu spraw wewnętrznych w 
Czechach, w równych częściach: swój dom wraz
z przynależytościami położony w Neubydtschor.

Jubileusz k a rd y n a ła .  Z powodu ukończenia 
80 roku życia przez kardynała Gruschę, zamierzał 
osobny komitet utworzony w Wiedniu urządzić na 
jego cześć w dniu 3 listopada pochód z pochodnia­
mi i serenadę. Zaniechano jednnk tej myśli a to na 
wyraźne życzenie kardynała, aby zaznaczyć ten dzień 
cichą tylko uroczystością kościelną.

Wiadomości djecezjalne. Archidjecezja lwo­
wska obrz. łac. : Instytucję kanoniczną na probostwa 
otrzymali: ks. Stojak Jan w Płazowie, ks. Horeczy 
Tomasz w Jeziernis. - Przeniesieni: ks. Jacltimo- 
wski Jan, były admin. w Kukizowie do Sasowa; 
ks. Bielski Zygmunt z Sasowa do Bolechowa.

Egzamin konkursowy pro obtinendis beneficiis 
curatis złożyli z pomyślnym skutkiem księża: Wiktor 
Bilski, Andrzej Iwanczyszak, Michał Lachiewicz, Mi­
chał Paprocki, Adolf Prorok, Ferdynand Stec, Juljan 
Świątkowski, Jan Szlęzak (junior).

Djecezja przemyska. Zamianowani asesorami 
honorowymi konsystorza biskupiego: ks Wincenty
Grzegorczyk, k nonik honorowy kapituły przemyskiej, 
dziekan i proboszcz w Pruchniku i ks. Leon Świ- 
talski, proboszcz w Pnikucie. Obydwaj kapłani ob­
chodzili we wrześniu sekundycje kap ańskie. Egzamin 
konkursowy złożyli z pomyślnym skutkiem następu­
jący księża wikarzy: Ludwik Bukała, Stanisław Ja­
rek, Franciszek Kędzior, Jan Marek, Antoni Sę­
kowski, Józef Strzelbicki, Wacław Strzelbicki, Antoni 
Szkodziński, Władysław Tryczyński. Zmarł ks. Jan 
Mikuś, kanonik i proboszcz z Turki, w 44 roku 
kapłaństwa, a w 71 roku życia.

Skazanie koniokrada. Przeprowadzona prze­
ciw Fitkowskiemu Tomaszowi, koniokradowi i ra- 
buśnikowi ze Steniatyna, rozprawa, potwierdziła 
w zupełności wszystkie trzy punkty aktu oskarżenia. 
Wobec tego skazano obwinionego na 3 lata ciężkiego 
więzienia.

Skazany zażądał trzech dni do namysłu.
Konferencja w sprawach patentowych odbyła 

»ię — jak o tem donieśliśmy — we Wiedniu dnia

21 b. m. Konferencja trwała kilka godzin, a z sze­
regu wniosków i uchwał podajemy ważniejsze:

1. aby do konfiskaty nieprawnie wyrabianych 
przedmiotów opatentowanych używano reprezentan­
tów urzędu patentowego (Patentanwalte) i w tym 
celu ma się porozumieć urząd patentowy we Wie­
dniu z izbami handlowemi i sądami.

2. aby wynalazki, dotyczące jednego przedmiotu 
nie były traktowane jako odrębne, choćby same dla 
siebie stanowiły osobną całość.

3. inż. Dzbański (z Galicji) postawił wniosek
0 zmianę §. 43 ustawy patentowej w tym duchu, 
aby podania, względnie wypracowania (rysunki i opi­
sy) do opatentowania wraz z podaniem nie były za­
łatwione przez adwodatów, ponieważ — jak prakty­
ka wykazuje — wypracowania takie są zupełnie nie­
odpowiednie, a wskutek tego urząd patentowy zwraca 
je stronom interesowanym i sprawa na nowo mmi 
być opracowaną a tak strony narażone są zawsze na 
podwójny koszt.

Następnie odbyła się konferencja bez współu­
działu prezydjum — na której postanowili reprezen­
tanci (Patentanwalte) w Austrji założyć stowarzy­
szenie.

Pożary. W nocy z 21 na 22 bm. zgorzał 
w Niemilowie folwark, należący do Stanisława hr. 
Badeniego. Z powodu silnego wiatru, ratunek był 
niemożliwy.

Tej samej nocy wybuchł pożar w Radziechowie. 
Spłonęły dwa domy mieszkalne i budynki gospadar- 
skie. Z wielką trudnością udało się zlokalizować 
ogień.

W Meryszczowie w pow. przemyślańskim spaliło 
się 9 zagród włościańskich. Przyczyna pożaru: nieo­
strożne obchodzenie się z ogniem przy suszeniu 
konopi.

W Lubaczowie wybuchł pożar w domu żyda, 
Leiby Gotza i przerzuciwszy się na sąsiednie bu­
dynki, zniszczył u 20 gospodarzy 23 domów mie­
szkalnych. 2 stodoły i 44 chlewów, łącznej wartości 
28.250 koron. Przyczyna pożaru dotychczas nie zo­
stała zbadaną.

Napad na tramwaj. Działo się to w ubiegły 
wtorek w Paryżu o godz. 10 wieczorem, na jednej 
z najludniejszych ulic i przy rzęsistem elektrycznem 
oświetleniu. Do stacji Boulevard Garibaldis z ulicy 
Saint Sulfine tu Anteuil, zdążał w jednego konia 
zaprzężony wóz tramwaju. Nagle na mostek tylny, 
gdzie znajdował si* znużony całodzienną pracą kon­
duktor, wtargnęło 15 uzbrojonych w boksery i trzciny 
bambusowe, indywiduów, pobili konduktora i woźnicę
1 mimo krzyku pasażerów w wagonie, zabrali kasę 
dzienną, a następnie umknęli. Gdy nadbiegli poli­
cjanci, zdołali przychwycić jednego, 20-letniego cy- 
zelera. Sprowadzony na policję, nie chciał podać na­
zwiska wspólników.

Jezrići w  Chorwacji. W stolicy chorwackiej, 
w Zagrzebiu, ma być założone gimnazjum z językiem 
wykładowym chorwackim, w którem nauczycielami 
będą Jezuici. Przeciw temu zamysłowi wystąpili Ma­
dziarzy, którym XX. Jezuici są solą w oku i obecny 
liberalny rząd madiarski dał banowi chorwackiemu, 
Khuen-Hedervaryemu, wskazówki odpowiednie, aby 
założeniu gimnazjum przeszkodził. Pomiędzy banem 
a biskupem zagrzebskim, ks. Posilowiczem, przyszło 
do nieporozumienia. Biskup udał się wprost do Wie­
dnia, rzecz całą przedstawił cesarzowi i ban musiał 
ustąpić. Projekt, przyjdzie do skutku i 0 0 . Jezuici 
wkrótce sprowadzą się do Zagrzebia. Chorwaci przy­
wiązują tem większą wagę do sprawy, że dzięki pro­
tegowaniu przed rząd węgierski Serbów — w Za­
grzebiu istnieje wielki bank serbski i jeden dziennik 
serbski — prawosławie w stolicy Chorwacji robiło 
postępy. Tym sposobem, dzięki poliiyce madiarskiej, 
dążącej do osłabienia Chorwatów, ponosił Kościół 
katolick’ szkodę w Chorwacji; wygrana sprawa jest 
więc porówno tryumfem dla Kościoła, jak i dla ka­
tolickiej Chorwacji.

Lynch. W małej mieścinie Eelectic w Alaba­
mie, jak donoszą pisma amerykańskie, spalono dnia
2 b. m. przy slupie murzyna Wirfidda Toransanela, 
zwanego Floyd. Był on oskarżony o gwałt dokonany 
na pani Lounie Harrington, żonie plantatora baweł­
ny. Wiadomość o tem doszła natychmiast do uszu 
mieszkańców Eelectic i wszystko wojsko w mieście 
rzuciło się w pogoń za murzynem. Przy pomocy psów 
wytropiono go O milę od miasteczka na gałęzi drze­
wa, gdzie się skrył. Zrazu chciano murzyna powiesić 
na miejscu, ale tłum namyślił się inaczej: postano­
wiono go spalić żywcem. W tym celu wkopano w 
ziemię pal, łańcuchami przywiązano doń nieszczęśli­
wego i następnie obłożono smolnymi polanami, po­
czerń obszar podpalono. W chwili gdy płomienie po 
częły lizać ciało Floyda, wydał on taki straszny 
krzyk, że go na milę słychać było, ale to sędziów 
bynajmniej nie rozczuliło. Całą godzinę trwała egze­
kucja, zanim trup murzyn nie przemienitsię w kupkę 
popiołu.

Mleko W postaci proszku. Interesujący ar­
tykuł w D . L . Pr. pojawił się niedawno, wyka­
zując, że mleko da się zamienić w proszek. Oto 
Duńczyk, p. Wimmer wynalazł poaobno sposób, za 
pomocą którego można mleko zamienić w stałą rub- 
stancję bez najmniejszego uszczerbku co do jego 
wartości. Sposób wykonania jest tajemnicą, ma być 
jednak bardzo prosty, tembardziej, że nie wchodzą 
tu żadne szkodliwe substancje, któreby ułatwiały tę 
przemianę. W procesie tym zamiany mleka w stan 
stały, wszelkie zaraźliwe bakterje jak tyfusowe, tu- 
berkulozy i inne, zupełnie giną.

Mleko takie w postaci proszku da się utrzymać 
dłuższy czas, bez straty na wartości swej, a wy­
starczy na 1 część proszku tego dodać 9 — 10 części 
wody, aby uzyskać na nowo podobne mleko, jak po 
wydojeniu, a więc temsamem można mieć śmietanę 
i masło. Przedsięwzięta analiza w chemicznym labo- 
ratorjum duńskiego ministerstwa rolnictwa, wykazała, 
że proszek mleczny nie zawierał żadnych szkodli­
wych substancyj, lecz tylko te składniki, jakie każde 
mleko wydojone posiada.

Jeśli wynalazek ten ustali się i okaże się pra­
wdziwym, niezawodnie wówczas będzie nadzwyczaj- 
nem dobrodziejstwem dla ludzkości, a przedewszyst­
kiem dla podróżnych na okrętach, dla żołnierzy, dla 
robotników itp.

Wynalazek ten wzbudził ogromne zaintereso­
wanie w kołach rolniczych w Danii, a angielskie 
ministerstwo wojny zwróciło się podobno z odpowie- 
dniem zapytaniem do p. Wimmera.

Tatuowany Niemiec. Niezwykłym okazem 
jest żołnierz 160 pułku muszkieterów pruskich, za 
którym sądy berlińskie rozesłały listy gończe. Między 
innemi czytamy w rysopisie: „Tatuowanie tego czło­
wieka składa się: na piersi z gwiazdy o 14 pro-,
mieniach, na prawem ramieniu figura, przedstawia­
jąca atletę, na prawem podramieniu gołębia z listem 
w dzióbie, anioła, postaci majtka, dwóch skrzyżowa­
nych chorągwi, wieńca palmowego, cyfry 1900, ser­
ca z literami T. H. 1896, buta; na lewem ramieniu 
żmii, kotwicy, orła, miecza, poch-wy z napisem „Zem­

sta jest słodka*, gwiazdy ośmiokątnej, serca z krzy­
żem i kotwicą, 12-calowej postaci" atlety, dwóch 
ciężarków, trzech wag z liczbą 50; na plecach gwiazdy 
sześciokątnej w otoczeniu kotwic, pierścieni, bransolet 
i t. p .“ Słowem niema na skórze tego zwolennika 
dziczyzny ani jednego cala dwadratowego, któryby 
nie był pokryty tatuowaniem. Tego chyba znaleść 
nietrudno...

Do naszych czytelników. Zwracamy uwagę, 
że powieść drukowana w arkuszowym dodatku „Ży­
czenie śpiewaka* jest już na ukończeniu, a przeto 
n o w y m  od 1 p a ź d z i e r n i k a  a b o n e n t o m ,  
d l a  w i e l k i e j  i c h  l i c z b y ,  p o c z ą t k o w y c h  
a r k u s z y  t e j  p o w i e ś c i  n i e  m o ż e m y  d o s t a r ­
czyć .  Z dniem 28 października rozpoczniemy 
druk powieści nowej w formacie książkowym i tę 
wszyscy otrzymają. Zwracamy uwagę na tę okoli­
czność, aby licznym, nowo przybyłym abonentom 
oszczędzić reklamowania arkuszy powieściowych.

Ażeby jednak nowi abonenci nie czuli się po­
krzywdzeni, w zamian za niekompletną powieść, 
obecnie się kończącą, jesteśmy gotowi n a s z y m n o ­
w y m  a b o n e n t o m  za n a d e s ł a n i e m  t y l k o  50 
h a l e r z y ,  wy s ł a ć  n a  ż ą d a n i e  k o m p l e t n ą  
b a r d z o  ł a d n ą  p o w i e ś ć  z f r a n c u s k i e g o  
„O męża*.

* Humorysty czu y  kalendarz ,,Śmigusa1, 
na r. 1901, ozdobiony k o l o r  o we  mi  ilustracjami, 
a odznaczający się bogatą częścią literacką, oraz wy­
czerpującym działem informacyjnym — mogą naby­
wać prenumeratorowie „Dziennika Polskiego* po wy­
jątkowo zniżonej cenie 35 Ct. (70 hal.) (wraz 
z przesyłką pocztową). K:eszonkowy kalendarzyk 
„Śmigusa* 15 Ct. (30 hal).

* Dokładny plan miejsc w nowym tea­
trze wraz z podaniem cen, sprzedaje Admi­
nistracja D zienn ika  Polskiego. Egzemplarz 
10 hal.

* Colosseum Thorna. Codziennie wielkie przedstaw ie­
nie. W  niedziele i św ięta dw a przedstaw ienia, u godzi­
nie 4 popołudniu po cenach zniżonych i o godzinie 8 
wieczorem po cenach zwykłych. Program  bardzo zabawny 
i zajmujący. F r ś r e s  P o p p e s c u ,  fenom enalni gim na­
stycy na  potrójnym  reku. L i l l y  B e r t o l e t t i ,  jedyna i 
niezrów nana transform atorka. M a  n de W i r t h, słynny 
przedstawiciel subretek. T h e  M i o v s k y ,  ekscentrycy 
muzykalni zwani „słowikami*. Mr. C a l  l a y ,  atletyczny 
e.kwilibrysta. S i o s t r y  O r k n e y ,  m uzykalne artystk i na  
trapezie. A l f o n s o  i C a r l  i, akrobaci m iniaturow i. Mr. 
R o n n s ,  ak t komiczny i t. d. Co piątku H i g h - L i f e .  
Bilety wcześniej są do nabycia w biurze dzienników p. 
Plohna, ulica Karolu Ludwika 1. 9.

* Slub. Wczoraj o godzinie 10 przedpołudniem 
odbył się w kościele 0 0 . Btinardynów w kaplicy 
błog. Jana z Dukli, ślub panny Adeli P e t t e r ó -  
w n e j  z drem m ej. Kazimierzem S z c z e p a ń s k i m .

* W Związku naukowo - literackim  odbędzie się we 
czwartek dnia 24 b. m. odczyt prof. dra Kazimierza 
Twardowskiego p. t. : „Od czego zależy siła uczuć*.

* Nadzwyczajne walne zgromadzenie Towarzystwa 
strzeleckiego odbędzie się w niedzielę dnia 4 listopada 
b. r. o godzinie 3 popołudniu w sali Towarzystwa na 
strzelnicy.

* Z „Sokoła*. Od dnia 16 października godziny 
ranne jazdy konnej uległy zmianie, rozpoczynają się bo­
wiem dopiero o godzinie 7, godziny wieczorne zostały 
niezm ienione, a  mianowicie od 5 do pół do 8 każdego 
dnia. — Dla pań są  godziny przeznaczone w poniedziałki, 
środy i piątki od 5 do 6 wieczorem. Zapisywać się m o­
żna codzień w godzinach od 5 do pół do 8 wieczorem 
na ujeżdżalni w biurze. Upłata jes t nader n iską ; opłata 
członków za 2 lekcje tygodniowo wynosi. 5 koron m ie­
sięcznie ; uczniowie towarzystwa p łacą za 1 lekcję ko­
ronę ; panie za lekcję 3 korony, zaś żony i c irk i człon­
ków po 1 kor. 50 hal., nad to  wpisujący się płaci ryczałt 
na  przybory 10 kor.

* Ofiary na Jasną Górę (XLIX). W dalszym 
c:ągu otrzymaliśmy następujące ofiary: P p .: Rogo­
wski z Ostrowa 2 k . ; A. W. ze Lwowa 1 k.
R a z e m  (XLIX) 3 k.

Poprzednio wykazano 5204 k. 5 8  h., a więc 
razem ( I —XLIX) 5207 k. 58 h.

Zmarli:
Dominik M a g n o w s k i ,  emer. urzędnik sądowy ; 

właściciel realności, zm arł we Lwowie w 70 r. życia.
Jan  P o c h  m a  r s k i, oficjał poczt i telegrafów,

zm arł we Lw ow ie w 34 r. życia.

i
Repertoar teatru miejskiego we Lwowie.

! Dziś w ś r * d ę  pu raz pierwszy „Dla szczęścia*, 
dramat w 3 aktach Stanisława Przybyszewskiego, 

i Jutro w e c z w a r t e k  „Faust*, opera w 5 
‘ aktach Gounoda z p. Merkiową (Małgorzata), pp. 
i Drzewieckim (Faust), Paszkowskim (Mefistofeles)
• i L u d w ig iem  (W alen ty ).

i „Stancentrowani“ .
( L w ó w  23 października.

W czoraj o ” -m ej wieczorem do sali kasyna 
1 miejskiego zeszło się ze trzy setki osób na zgro- 
; m adzenie przedwyborcze, zwołane przez stron- 
i nictwo „skoncentrow anych", dla wyłożenia wy­

borcom program u, m ającego zbawić parlam en­
taryzm  austrjacki i — nasze społeczeństwo. Za- 

j  gaił je  p an  Tadeusz R o m a n o w i e  z, zaznacza­
jąc, że dzisiejsze zgromadzenie ma jedynie ce- 

j  che przygotowawczą, celem om ów ienia progra­
mu i w ysłuchania wniosków odnośnych.

Na przewodniczącego zaproponow ał p. R o- 
i m anowicz p. K ajetana Janowskiego, który zno- 
; wu na sekretarzy powołał pp. dra Dwernickiego 
| i Periera.
j  Pierwszy zabrał głos p. Henryk R e w a k o -  
: w i c  z, redaktor K u rjera  hcowskiego. Przem a­

wiał on ze stanow iska stronnictw a ludowego. 
Przedstaw ił on genezę tego stronnictw a od t. z. 
„konfederacji rzeszowskiej z r. 1895“, miał po- 

; tem długi wykład o konstytucjonalizm ie w Au- 
’ strji, skrytykował cały system rządowy, a kiedy 

wspom niał o tegorocznej akcji obywatelskiej 
dla powodzian, wyraził się, że była to  ż e b r a -

■ c z a z a p o m o g a, o k tórą  się postarali posło­
wie konserw atyw ni, któryin za wiele było go­
spodarki rządu.

W  dalszym ciągu poddał m ówca bardzo 
surowej krytyce gospodarkę podatkow ą, w ska-

■ zał na upadek m iast rękodzielnictwa, na em i­
grację ludu za morze. Zdaniem p. Rew akow i-

■ cza, w W iedniu idą na rękę tem u systemowi 
i rządu w Austrji, który dąży cło tego, aby 
i utrzym ać jedynie teorię konstytucji, ale nie jej 
; treść. Powiedział dalej, że i kom itet wyborczy 
: (centralny) brał p a ten t od rządu na kandyda­

tów  swoich i ci posłowie z taką m arką, nie- 
mogli być inni, jak  tylko rząd wspierający. N a­
rzekał dalej p. Rewakowicz na ucisk rządowy, 
jaki już teraz- na zebraniach wyborczych na pro-

: wincji panuje, co jest zupełnie sprzeczne z przy- 
j rzeczeniem p. K órbera. W szystko to zdaniem  
j  mówcy, jest przyczyną, dla której przed 3-m a 

tygodniam i stronnictw o ludowe, na posiedzeniu 
w Brzesku, wypowiedziało posłuszeństwo t. z.

Kołu polskiemu i t. z. solidarności narodow ej. 
Co się tyczy żydów, to wyrzekł mówca, iż wstyd, 
aby  m enerzy żydowscy podawali rękę wrogom 
ludu polskiego. Dostało się też od p. Rew ako- 
w itza i duchow ieństw u, które jego zdaniem  jest 
mniej pobożne od ludu, którem u winno prze­
wodzić. Zakończył wezwaniem do przyłączenia 
się do usiłow ań ludu.

P o  p. Rewakowiczu zabrał głos p. T. R u ­
to  w s k i, zacząwszy od kom plem entów  poli­
tycznych dla stronnictw a ludowego. Zaznacza 
wspólność program u ludowców z program em  
dem okracji. Mieszczaństwo i intebgencję m iejską 
nazwał „przyprzężką*, której się sprzykrzyło wy­
sługiwanie się partji konserw atyw nej, a którzy 
teraz stanęli pod sztandarem  skoncentrow anej 
demokracji. Chce ona skupić gorętsze żywioły, 
stojąc na gruncie narodow ym , bez względu na 
różnice przekonań. P . R utow ski skonstatow ał 
ze sm utkiem , że nie ze wszystkiem to się stron ­
nictwu skoncentrow anem u udało. P . Rutow ski 
dalej nie jest przeciwny szlachcie, uznaje, że 
i ona może narodow i służyć; nie jest także i 
żydum wrogiem, niech oni się także szeregują 
pod sztandarem  dem okracji na gruncie na­
rodowym . Reprezentację polską w W iednin 
nazwał p. R utow ski pretorjanam i podtrzym ują­
cymi każdy rząd, a za zły stan  obecny przypi­
suje odpowiedzialność reprezentacji. Streszcza 
swe wywody w tem, że stronnictw o dem okra­
cji skoncentrow anej m usi walczyć wytrwale, 
i nie mieć żalu do tych, którym  w ostatniej chwili 
odwagi zabrakło, aby  iść drogą dem okracji na lewo. 
(Jakiś żydek z kąta sali wyrywa się jak Filip z 
k o n o p i: Bo sze boją kom ysarża rządow ego!) 
Śmiech ogólny. Kończąc, wzywa p. R utow ski do 
pójścia za program em  dem okratycznym  skon­
centrow anych.

Trzeci mówił dr. Tadeusz D w e r n i c k i .  
Podczas jego przem ówienia, będącego niejako 
apologją p. Rutowskiego, zaczęło się nudne do­
tąd  zebranie ożywiać, dzięki efektom oratorskim , 
obliczonym na zaim ponow anie początkującym  
politykom brukowym . Z drw inam i mówił o do­
tychczasowych posłach pp. P iętaku i Dulębie. 
Dostało się też od p. Dwernickiego i D zienn i­
kowi P M . ,  który śmiał nie wieszać psów  na 
posłach z m iasta Lwowa. W dzięczny jest za to 
organow i skoncentrow anych Słow u polskiem u, 
które tę  miłą czynność wykonywało. W szystkie 
te wycieczki m iały na celu w yrażenie tego, że p. 
Dwernicki ma żal do posłów lwowskich, iż nie 
stanęli przed w yborcam i zwołanymi przez „skon­
centrow anych". — W  tym duchu staw ia rezolu­
cję, aby obu posłów wezwać do staw ienia się 
przed wyborcam i i zdania spraw y ze swych do 
tychczasowych czynności.

N astępny mówca dr. E rnest A d a m ,  b ia­
dał nad tem , że nie dano na zgrom adzenia wy ■ 
borcze sali ratuszowej. Przy tej sposobności wy­
powiedział mówca parę rekrym inacyj pod ad ­
resem rady m iasta i prezydjum  i w tym  du­
chu staw ia rezolucję, w yrażającą oburzenie i 
pogardę prezydentow i rady miejskiej i tym  ra ­
dnym , którzy spowodowali uchwałę o nieod- 
daw anie sali na zgromadzenia.

Oczywiście tę i poprzednią rezolucję przy­
jęli zebrani oklaskami, poczerń na trybunę w stą­
pił p. M o k ł o w s k i ,  pow itany wrzaskiem swe­
go sztabu, licznie zebranego na sali. — Jako 
socjalista, — nic widzi on na program ie skon­
centrow anej dem okracji nic więcej nad pię­
kne frazesy i zapewnia, że jeżeli za słowami 
i czyny nie pójdą, to m asy za nim i nie pójdą. 
Powiedzenie p. Mokłowskiego pod adresem  p. 
Rutowskiego wystosowane, nie było tem u osta­
tniem u bardzo przyjem ne. Zresztą mowa p. Mo­
kłowskiego nie różniła się w niczem od jego 
poprzednich mów na rozlicznych zgromadzeniach. 
Była ona zresztą lekcją, daną dem okratom  przez 
socjalistę, nauką gorżką, jaka się istotnie „w sty­
dliwym" dem okratom  daw no należała.

W śród oklasków, jakie żegnały p. Mukło- 
wskiego, pojawił się na trybunie dr. A s k e n a -  
zy. Mówca powiedział, że należy piętnow ać o- 
bludę na każdym kroku. (Glos na sali: Oj, to! to!) 
P an  Askenazy wypowiedział także parę komple­
m entów  dla skoncentrow anych, że mieli odw a­
gę zedrzeć maskę obłudy z demokratycznych 
posłów. Socjalistą p. Askenazy nie je s t i nim 
nie będzie, ale kocha lud i chciałby lud przy­
puścić do władzy (I). W ierzy jednak w to, że 
przyjdą jeszcze czasy, gdzie socjaliści będą brać 
wspólny udział w pracach narodow ych. W re­
zultacie wypow iada p. Askenazy walkę skorum ­
pow anem u mieszczaństwu.

Po p. Aszkenazym zabrał głos p. Tadeusz R o­
m a n o w i  cz. Mowę p. Romanowicza, który potrącił 
pośrednio o potrzebę solidarności w reprezentacji 
polskiej w Wiedniu, przerywali kilkakrotnie socjaliści 
z p. Mokłowskim na czele. Poddał następnie p. Ro- 
manowicz krytyce regulamin Koła polskiego w W ie­
dniu. Jest za tem, aby żądać zmiany statutu Koła; 
tam wejść i tam zwyciężyć (G ło s: G ruszki na  
wierzbie, precz z  Kołem  polskicm  /). P. Romano- 
wicz po objażdzce po kraju odniósł to wrażenie, że 
wyborcy w kraju opuszczą tych kandydatów, którzy do 
Koła polskiego nie wstąpią. Mowa p. Romanowicza, 
co prawda niespodziewana — zrobiła na socjalistach, 
radykałach i „reformatach" bardzo przygnębiając wra­
żenie.

O kwadrans na 11 przyszedł do głosu p. La- 
s k o w n i c k i ;  prezes klubu „Reformy", który za­
sadniczo stanął w sprzeczności z zapatrywaniami 
swego byłego szefa politycznego, p. Romanowicza. 
Pan Laskownicki, zapewne dla przypodobania się 
socjalistom, wspomniał o „patrjotyzuie" p. Daszyń­
skiego. Jest zdeklarowanym przeciwnikiem Koła pol­
skiego i to tak namiętnym, że aż stolik prezydjalny 
jęczał pod uderzeniami jego pięści. — Skończył na 
tem, że stojąc na gruncie narodowym, wyborcy lwo­
wscy nie powinni się zgodzić na solidarność kliki, 
czyli Kola polskiego.

Mówił raz jeszcze p. Mokłowski w uzupełnieniu 
mowy p. Laskownickiego, zaznaczając, że gdzie się 
będzie rozchodzić o sprawy ściśle narodowe, tam 
pójdą i socjaliści razem, ale nie na mocy kompro­
misów z „bandą Abrahamowiczów". — Wykpił po- 
prostu p. Romanowicza, jako człowieka, który osi­
wiały w służbie publicznej, nie nauczył się rachować 
politycznie. Kiedy postawił wniosek o zamknięcie 
dyskusji, zrobił prawdziwy „M urdskandal* p. Józef 
J e g e r m c n ,  tak, iż pomimo, że był do głosu za­
pisany, głosu mu odmówiono. Ostatecznie obiecano mu, 
że bęllzie mówił po panu Rutowskim, który się raz 
jeszcze zgłosił.

P . R u t o w s k i ,  który nieuważnie p. Mo­
kłowskiego nazwał „za młodym *, stal się celem 
nam iętnych wycieczek ze strony sztabu socjali­
stycznego. Zebranie stało się teraz burzliwsze.

1 Z jednej strony jak  tragik w roli szekspirow­
skiej, m iotał się p. Rutow ski, z drugiej, co 
chwila wylatywały obelgi socjalistów przeciw 
Kołu i przeciw n e m u . Rozpaczliwe przem ów ie­
nie p . Rutowskiego robiło w rażenie, jakoby 
stronnictw u „skoncentrowanych* groziło rozbi­
cie i jakoby się za każdą cenę na nowo zlepić 
chciało.

Po godzinie wpół do jedenastej począł m ó­
wić p. J e g o r m a n  i ku wielkiemu gaudiutn  
audytorjum  wygolił przedewszystkiem „obu T a ­
deuszów.*

ChiaJ dalej mówić ale poniew aż pora była 
spóźniona, więc zrzekł się głosu i zarezerwował 
sobie go na przyszłość, bo ma dużo do gadania 
o „Tadeuszach *

Po tym  epizodzie o trzy kw adranse na 11 
zam knął p. Janow ski posiedzenie.

Zuchwały lichwiarz.
W arszawskie pism a podają fakt następujący:
Znanym  jest w W arszaw ie i daleko po za 

jej granicam i Nussym Erlich, pokątny doradca, 
który y  swoim czasie za liczne swe nieludzkie 
wyzyski został w ydalony z granic kraju na lat 3. 
Ów Erlich powrócił niedaw no do* W arszawy i roz­
począł działalność ze zdwojoną energją. Głównym 
rodzajem zajęć jego jest skupyw anie wątpliwych 
kwitów, rew ersów  i t. p. za niesłychanie tan ią  
cenę i następnie duszenie dłużników. Wiele z 
tych spraw  Erlicha dostało się na szpalty pism 
warszawskich, z których najszerzej opisał je  W iek  
przed kilku tygodniam i.

Erlich posądził o autorstw o tych artyku ­
łów A. Keniga, spraw ozdaw cę sądowego i po­
stanow ił wywrzeć na nim  zemstę. W tym celu 
powiodło mu się odszukać wyrok cywilny, za­
sądzający od Keniga rb. 250 jako należność od 
przedsiębiorstw a przewozowego, prowadzonego 
krótki czas przed laty przez spółkę, do której 
należał i Kenig. Zemsta była gotową, z c-zem 
Erlich nie taił się i u kom ornika wyraźnie 
oświadczył, że nie idzie mu o dług, ale o zemstę.

Przed kilku dniam i Erlich zjawi! się w mie­
szkaniu Keniga w tow arzystw ie godnych swych 
zauszników : Szai L iebenbaum a i L. Grunzejga. 
Gdy Kenig zażądał wyjścia tych 2 osobistości, 
otrzym ał cios w głowę.

Obecni u Keniga pp. L, i S. rzucili się na 
pomoc, ale sam i zostali poturbow ani.

'P rzy  zajęciu Erlich szykanował dłużnika po 
swojem u, na szczęście wielu jego żądań kom or­
nik nie uwzględnił.

Poszkodow any Kenig, wystąpił ze skargą do 
prokuratora , powiększając liczny ich zastęp da­
wniej pudanych przez różne osoby.

Może nareszcie trójka lichw iarska aw an tu r­
nicza zostanie skutecznie ukaraną.*

Izfta sadowa.
KraKów 22 października.

(Rozprawa prasowa).
W czoraj przed przysięgłymi rozpoczęła się 

tu rozpraw a przeciw redaktorow i „Naprzodu* 
p. Sterkowskiem u, oskarżonem u przez adw okata 
dra Sterkowicza z nowego Sącza o obrazę czci 
popełnioną w zamieszczonych w „Naprzodzie* 
artykułach p. t. „Gniazdo złodziejskie*. Oskarża 
imieniem dra Sterkowicza dr. Caro, broni dr. 
Heski.

Po przesłuchaniu oskarżonego i kilku św iad­
ków odłożono rozpraw ę do dnia jutrzejszego.

N ow y S ą c z  19 października.
(Sprawy p. Stojałowskiego).

Sąd pow iatow y w W iśniczu nadesłał tu 
wczoraj doniesienie starostw a w Bochni i do­
niesienie źandarm erji w W iśniczu przeciw ks. 
Stojałowskiem u do karnych spraw  jego, toczą­
cych się w tutejszym  sądzie obwodowym śled­
czym, celem wdrożenia mu śledztwa w kierun­
ku przekroczenia ustaw y o praw ie zgrom adze­
nia się i gwałtu publicznego, popełnionego na 
osobie kom isarza starostw a w Bochni, reure- 
zentującego władzę polityczną na wiecu. Do W i­
śnicza zwołał ks. Stojałowski ten wiec, na k tó­
rym zam iast dozwolonych przez starostw o tylko 
180 osób z powodu szczupłości lokalu, nagro­
madził aż 1200, a nadto  gdy komisarz s ta ro ­
stw a rozwiązał zgromadzenie, uchwalił ks. S to ­
jałowski „hańbę komisarzowi* i kilkakrotnie wo­
łał ze zgrom adzonym i „hańba komisarzowi."

Dziś znów nadeszło z sądu wyższego w K ra­
kowie pismo, zaw iadam iające tutejszy sąd obw o­
dowy, jako śledczy, że do przeprow adzenia 
wszystkich śledztw i rozpraw y przeciw ks. S to­
jałowskiem u wydelegowano sąd krajow y karny 
w Krakowie.

Ruch wyborczy.
K raków  23 października.

(Telegram „Dziennika polskiego”).
W czoraj odbyło się posiedzenie kom itetu 

t. zw. miejskiego, na którem  kom itet centralny 
poniósł klęskę w skutek połączonych ataków de­
m okratów  i zwolenników stronnictw a chrześcjań- 
sko-ludowego, grupującego się około Głosu 
narodu.

Na wezwanie kom itetu centralnego, prezy­
dent m iasta p. F  r  i ę d 1 e i n zaprosił 50 oby- ' I 
wateli, aby utworzyli wyhorczy kom itet m iej­
scowy, któryby działał w porozum ieniu z kom i­
tetem  centralnym  i popierał ■ tylko takich kan­
dydatów, którzyby oświadczyli, iż w stąpią do 
Koła polskiego.

Zaraz po zagajeniu obrad przez p, Fried- 
leina i odczytaniu pism a kom itetu centralnego, 
wzywającego do utw orzenia kom itetu wyborcze­
go miejscowego, zabrał glos imieniem dem okra­
tów  prof. dr. E rnest B a n d r o w s k i  i uczynił 
wniosek, aby z pow odu: 1. że w Krakowie nie 
grozi niebezpieczeństwo w yboru antinarodow ego 
kandydata i 2. że krakowscy wyborcy dostate­
cznie są politycznie dojrzali i nie potrzebują łą­
czyć się z kom itetem  centralnym , zebrani uchw a­
lili odmówić wezwaniu kom itetu centralnego 
i nie tworzyli kom itetu lokalnego, któryDj dzia­
łał w porozum ieniu z komitetem centralnym .

Przeciw tem u wnioskowi przem aw iali dr. 
P i e n i ą ż e k ,  C h y l i ń s k i ,  ks .  B u k o w s k i ,  
d r . P  o ni  k ł o , którzy dowodzili koniecznej po­
trzeby solidarności narodow ej i oświadczyli, że 
nie mogliby brać udziału w takim  komitecie, 
któryDy zerwał solidarność z kom itetem  cen­
tralnym , gdyż wielu z nich już do kom itetu 
centralnego należy.

W obronie wniosku dra Bandrowskiego
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przem aw iali pp . R o t t e r ,  adw. S e i n f e l d  
i dr. K o h n , a także z pewnem  zastrzeżeniem 
dla swojej partji redak to r G łasu narodu p. 
E h r e n b e r g .

Ostatecznie 24 glosami przeciw 12 (z za­
proszonych 50 osób, przybyło tylko 36) przyjęto 
wniosek dra Bandrowskiego, czyli, że większość 
glosowała za zerwaniem  z kom itetem  cen­
tralnym .

Po ogłoszeniu wyniku głosowania, m niej­
szość wyszła z sali, zostało z niej tylko 2 człon­
ków, którzy oświadczyli, iż poddają się uchwtile 
większości i pozostają w komitecie.

N astępnie w ybrano kom itet ściślejszy 25 
członków, którego przewodniczącym w ybrano 
posła sejmowego, dra K l e m e n s i e w i c z a ,  
a sekretarzem  dra Jana J a k u b o w s k i e g o .  
Na tern obrady zakończono. Pojutrze odbędzie 
sję publiczne zgromadzenie wyborców, na któ- 
rem  kom itet przedstawi swe wnioski.

K raków  23 października. Mężowie zau­
fania stronnictw a ehrześcjańsko-ludowego i sece- 
sjonistów  z klubu Stojałowskiego, grupujących się 
około posłów Zabudy, ks. Szpondra i dra Da­
nielaka, odbyli onegdaj w klasztorze 0 0 .  P ija ­
rów poufne posiedzenie, na którem  postaw iono 
następujące kandyda ury: Z kurji V okręgu kra­
kowskiego, w łościanina P taka (z kurji tej je s t j 
więc 4 kandydatów : Daszyński, prof. Krotoski, j 
stojalowszczyk W ęgrzyn i P tak); z kurji IV okr. 
W adowice, b. posła Zabudę, a z kurji IV w 
okręgu żywieckim, Józefa Piotrowskiego.

W  kurji IV krakowskiej kandydow ać będzie 
praw dopodobnie znów dr. Danielak, zgrom adze­
nie jednak nie powzięło w tej mierze jeszcze 
uchwały, wyraziło tylko oburzenie posłowi W ój­
cikowi, że kandydując z kurji IV okręgu k ra­
kowskiego, łączy się z socjalistami.

* *
*

N a  w a r  j a  21 października. Dnia 21 bm. 
odbyło się zgromadzenie wyborców z V. kurji 
z g m in : Naw arji, Maliczkowic, N agórzan, Ho- 
dowicy, Glinnej, Porsznej i Kowern, podczas 
którego wygłosił mowę kandydacką p. W itołd 
T r a c z e w s k i .

O grom na sala nie mogła pomieścić słucha­
czów w liczbie ponad  300 i wszyscy jednogłu- 
głośnie uchwalili popierać kandydaturę p T ra- 
czewskiego, którego działalność w lwowskim po­
wiecie dla gm in wiejskich od 10 la t jest znaną, 
Mowa p. Traczewskiego zrobiła na słuchaczach 
ogrom ne wrażenie, bo wszyscy praw ie przy­
rzekli sobie, że nikogo, prócz p. Traczewskiego 
z tych gm in do tej kandydatury  nie dopuszczą. 
Oprócz licznych mów, podobała się wyborcom  
mowa włościanina z Porsznej M andziuka, który 
usilnie poparł tę kandydaturę.

Zgromadzenie wkońcu uchwaliło, ażeby przez 
wiadom ość o niem w dziennikach zachęcić wy­
borców z pow iatu lwowskiego do poparcia tej 
kandydatury.

Stractnie żołnierza.
T h e r e s ie n s ta d i 22 października.

Dziś rano dokonano to wyroku śmierci na 
szeregowcu 21 pułku piechoty Ferdynandzie Kal- 
lanie z Czasławia. Kallan liczył la t 21. W listo­
padzie z. r. usiłował zastrzelić kaprala ze swej 
kom panji. Strzał chybi! kaprala, natom iast ku­
la trafiła leżącego w izbie chorego żołnierza i 
i zraniła go tak ciężko, iż w kilka dni po wy­
padku um arł wskutek odniesionej rany. Sąd 
wojskowy skazał Kallana na karę śmierci przez 
powieszenie, a cesarz wyrok ten  zatwierdził.

W  sobotę zawiadom iono K allana o zatw ier­
dzeniu wyroku przez cesarza.- Kallan przyjął wy­
rok spokojnie, z uśm iechem  na ustach. W krótce 
potem  atoli zbladł i począł płakać.

Celem w ykonania wyroku śmierci przybył 
tu  w niedzielę rano  W ohlschlager, kat z Pragi.

K apelan wojskowy kilka razy odwiedzał 
skazańca, ten jednak nie chciał się spow iadać. 
W czoraj wieczorem płakał skazaniec rzewnie, 
poczem prosił, aby zawezwano księdza, przed 
którym  się w yspow iadał.

Dziś rano wysłuchał mszy św. Tymczasem 
na podw órzu koszar, na którem  ustaw iono szu­
bienicę, ustawiły się dwie kom panje wojska 
pod wodzą m ajora Malzera. Kallana, który był 
blady, jak ściana i zupełnie złam any, oddano 
cywilnym władzom sądowym , a reprezentow a­
nym przez radcę sądu w Lilom ierzycach, Schen- 
dera i sekretarza sądu Philippa.

R adca Schendera przyjąwszy K allana z rąk 
władz wojskowych, polecił katowi dokonać wy­
roku. K at z pom ocnikam i swymi chwycił K al­
lana i zawiesił go na szubienicy, a po kilku 
sekundach zaraportow ał, iż sprawiedliwości stało 
się zadość.

Zwłoki straconego włożono do trum ny  i 
przewieziono do trup ia rn i w szpitalu wojskowym.

Gospodarstwo, przemysł i handel
— W ied eń  23 października. N ene fr. 

Presse donosi z Budapesztu; Austrjaccy członkowie 
auslro-węgierskiego kartelu żelaznego, wypowiedzieli 
z dniem dzisiejszym swój współudział w tym kartelu, 
uzasadniając krok ten tem, że towarzystwo „Rima 
murpnyi“ nabywa samoistnie huty „Hernadttlialer“, 
jakoteż huty, należące do Unionblechgesellschaft. 
Kartel został tem samem zerwany. Austro-węgierski 
kartel żelazny istniał od roku 1886. Podług infor­
macji wyżej wymienionego dziennika — nie jest 
wykluczone porozumienie w formie nowej umowy 
między austrjackimi a węgierskimi właścicielami hut.

— W ied eń  23 października. (Targ  na 
w oły). Na wczorajszy targ spędzono bydła rogatego 
na rzeź ogoleni 6297 sztuk. W tem było z Galicji 
619 sztuk, z Bukowiny 26 sztuk.

Przebieg targu oziębły.
Ceny spadły o 60 halerzy.
Z całego spędu pozostało niesprzedanych 577 

sztuk, a z tego — z Galicji i Bukowiny. Wołów 
sprzedano 101 sztuk po 56— 63 k., 225 sztuk 
po 64— 69 k., 101 sztuk po 70 — 73 k., 25 po 
74 —78 koron za 100 klg. metr. żywej wagi.

Buhaje podtuczone sprzedawano po 56— 67 k., 
krowy podtuczone po 56— 64 k . ; bydło chude dla 
masarzy po 38— 55 k. za 100 klg. metr. żywej 
wagi.

— Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 23 
października. (Dziś notujemy za 100 klg. loco Lwów. 
Waluta koronowa.) Pszenica gotowa 15’— do 15'50, 
pszenica na termin 14'60 do 15‘— ; żyto gotowe 
12'60 do 13'20, żyto na termin 12 '40 do 13 '— ; 
owies obroczny 11-20 do 12' — , owies na termin 
10'60 do 11'20 ; jęczmień pastewny 10'40 do 11 '— , 
jęczmień brow. 13 '— do 13 '50 , rzepak 26’50 do

27 ' — ; rzepak nowy — ■— do — ; groch paste­
wny 1 2 '— do 1 3 '— , groch do gotowania 15' — 
do 18 ' — ; wyka — do —' — ; bobik ■ do 
—' — ; hreczka —' — do — ; kukurydza nowa 
—' — do —' —, kukurydza stara —' — do —' — ; 
chmiel za 56 kilo 100 — do 1 3 6 '— ; koniczyna 
czerwona 1 3 0 '— do 1 4 0 — , koniczyna biała 70' — 
do 130' — , koniczyna szwedzka —' — do —1— ; 
tymotka 3 6 '— do 44 ' — .

Spirytus loco za 50 litr. gotowy 18 '— do 
2 2 '— ; pariła s Tarnopol na termin 18 '— do 18'50.

Wobec konkurencji węgierskiej, ceny żyta 
i pszenicy się obniżyły, jedynie co do owsa usposo­
bienie nie zmienione.

— W i e d e ń  23 października. ( Giełda zbo­
żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na wiosnę od 8'08 do 8 09, na
maj-czerwiec od — do —' — , na jesień od 
7'63 do 7 '6 5 ; żyto na wiosnę od 7'71 do
7 72, na maj-czerwiec od —' — do — ; na
jesień od 7 '50 do 7'51 ; kukurydza na maj-czer­
wiec od 5 ‘34 do 5 '35 , na czerwiec-lipiec od —' — 
do , na lipiec-sierpień od — do —' —, 
na sierpień-wrzesień od —■— do —' —, na wrze- 
sień-październik od 6 '65 do 6 '6 8 ; owies na 
wiosnę 1901 r. od 5 '90  do 5'91, na maj-czerwiec 
od —'— do —' —, na je s ie ń  od 5'71 do 5 '72 ;
rzepak na sierpień-wrzesień od — do — ' —, na 
wrzesień-październik od —' — do —' —, na sty­
czeń-luty od —'— do — ; olej rzepakowy na 
wrzesień-grudzień od — — do — ■—. Tendencja 
słaba.

— B u d a p e s z l  23 października. (G iełda  
zbożowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze 
nica na kwiecień od 7'81 do 7 82, na październik 
od 7 '29 do 7 '3 0 ; żyto na kwiecień 7'29 do 7 31, 
na październik od 7 01 do 7 '03  ; owies na kwiecień 
5 '59 do 5 '60 , na październik od 5 ’48 d o 5 '4 9 ; 
kukurydza na maj 1901 r. od 5 05 do 5 06, na 
sierpień od — • — do —' — , na październik o d — — 
do — ; rzepak na wrzesień od — do —' —. 
Oferty na pszenicę dobre. Chęć kupna mdła. 
mierna. Tendencja słaba.

— W ie d e ń  23 października. (G iełda  to­
w arow a). Cukier surowy od k. 24 '90  Jo —' —. Ten­
dencja spokojna. Nafta galicyjska od k. 39'35 do 
41 '35 . Tendencja silna. Spirytus od koron 43 40 
do — • —. Tendencja silna.

We i s a ,
(Telegram „Dziennika polskiego8).
K apstctdt 23 października. Z powodu 

coraz to w zrastającej świeżo ruchliwości Boerów 
orańskich i skłonności popierania nieprzyjaciół, 
wzmagającej się u tych, co złożyli przysięgę neu­
tralności, postanow iły władze wojskowe przed­
sięwziąć energiczną akcję celem rozbicia w a­
łęsających się jeszcze tu i ówdzie resztek wojsk 
jakoteż karać surowo łamiących przysięgę neu- 
lntraości.

Dublin 23 października. Kom itet trans- 
vaalski w Irlandji uchwalił jednogłośnie wysłać 
na pow itanie przybywającego do E uropy K ru­
gera osobną deputację, która m u wręczy adres, 
ułożony w językach : angielskim, holenderskim, 
francuskim  i irlandzkim . D eputacja udaje się 
już w  najbliższych dniach do Francji naprzeciw 
K rugera.

Powstanie Bokserów w Ghinaeh.
(Telegramy „Dziennika, Polskiego").
W ied eń  23 października. W iener Abend- 

post ogłasza dzisiaj zapowiedziany daw niej ob­
szerny wyciąg ze spraw ozdania kom endanta 
austro-węgierskiego oddziału w Pekinie poru­
cznika okrętowego W interbaldera. Ze sp raw o­
zdania tego dow iadujem y się, że pierwszy ataki 
Bokserów wpuszczonych do m iasta rozpoczęły 
się d. 13 czerwca. Od tego czasu trw ała koło 
poselstwa praw ie bezustannie gorąca walka. Jak 
udow odniono, pierwsze strzały padły ze strony 
żołnierzy chińskich pod wodzą generała T u^g- 
fusianga. Spraw ozdanie podaje następnie obraz 
wypadków, przed i po zam ordow aniu posła 
Kettelera, w dniu 21 czerwca. Następnie opi­
suje obszernie oblężenie poselstwa francuskiego, 
krórego bronili żołnierze z oddziału austro-w ę- 
gierskiej m arynarki. W dniu 22 czerwca mimo 
uchwały, jaka poprzednio zapadła, aby naczelne 
dowództwo nad oddziałami wszystkich m ocarstw  
objął kap itan  fregaty T hom ann — uchwalili 
czterej posłowie, zgromadzeni w gm achu po­
selstwa angielskiego, oddać naczelną komendę 
M acdonaldowi. Ten jednak wcale nie zna l sy­
tuacji i nie był poinform ow anym . D e facio więc 
został T hom ann aż do swej śmierci dowódcą 
rozstrzygającym  we wszystkich operacjach, jakie 
teraz skupiły się wzdłuż lńiji poselstw  'n iem ie­
ckiego i francuskiego.

Spraw ozdanie opisuje obszernie bardzo go­
rące walki, jakie się toczyły w obronie tej linji, 
która była jakby kluczem całej pozycji. N astę­
pnie są wyliczeni polegli m arynarze austro-w ę- 
gierscy. K apitan T hom ann  padł w dniu 8 lipca. 
Z kolei dowiadujem y się, że austro-węgierski 
radca legacyjny, R oslhorn. bral jako ochotnik 
czynny udział w walce, a jego żona zajm owała 
się pielęgnowaniem  chorych i rannych.

Spraw ozdanie zawiera następnie opis po­
grzebu T hom anna, a dalej opis uroczystego ob­
chodu cesarskich urodzin w dniu 18 sierpnia 
br., pom im o trw ającej jeszcze wówczas gorącej 
walki. Nareszcie dnia 14 sierpnia br. usłyszano 
zdała silne strzały moździerzowe, które dały o- 
blężonym znać o zbliżaniu się .odsieczy.. Rzeczy­
wiście też w kilka dni później przybyła odsiecz 
i uwolniła oblężonych z grożącego niebezpieczeń­
stwa.

W  końcu spraw ozdania przytaczane są pi­
sm a adm irała Seym oura i angielskiego generała 
brygady Dowarda, którzy obaj w nadzwyczaj 
podniosłych i entuzjastycznych słowach chwalą 
żołnierzy austro-w ęgierskich za waleczność i u- 
w ażają sobie za zaszczyt to, że było im danem  
walczyć razem  z tak  dzielnymi żołnierzami.

P aryż 23 października. Agencja Haoasa  
donosi: Z tutejszego chińskiego poselstwa dorę­
czono m inistro vi spraw  zagranicznych pismo 
cesarza chińskiego do prezydenta Loubeta. Ce­
sarz prosi w niem Loubeta o jego dobre usługi 
celem rychłego rozpoczęcia rokow ań pokojowych.

P aryż 23 października. General Voyron 
telegrafował z Taku 20 bm : Francuzi obsadzili 
dworzec m iasta Paotingfou i korzystając z kolei 
żelaznych rekognoskują okolice na północy i 
południu.

N ow y Jork  23 października. N ew  Jork  
H erald donosi z W aszyngtonu, że prezydent

Mac Kinley dotychczas nie dał odpowiedzi na 
zaproszenie, aby przystąpił do niem iecko-an­
gielskiej umowy.

Berlin 23 października. W obec dom nie- 
m yw ań dzienników paryskich w odniesieniu do 
niemiecko-angielskiej um owy co do Chin, ja  ­
koby obok jaw nie opublikowanych istniały w 
tej umowie jeszcze inne tajem ne postanow ie­
nia i warunki, oświadcza N ationa l. Ztg. na pod­
stawie inform acyj zasiągniętych we właściwem 
źródle i z jak największą stanowczością, że nie 
istnieją żadne takie w arunki lun jakiekolwiek 
ta jne  klausule.

P aryż 23 października. Tem ps donosi z 
Londynu, że wszystkie m ocarstw a zgodziły się 
na drugą notę francuską, wobec czego Del- 
casse zwrócił się do m ocarstw  z prośbą, aby 
możliwie szybko podały swoje sform ułow ane 
w arunki do wiadomości chińskich pełnom ocni­
ków. Praw dopodobnie przyjm ą rządy za pod­
staw ę sform ułow ania w arunków  jednobrzm iący 
te k s t ; w krótce potem  będą się mogły rozpo­
cząć rokow ania pokojowe.

Londyn 23 października. Jak donoszą 
tutejsze pisma, usposobienie w K antonie jeszcze 
się nie popraw iło. Zastępca wice-króla grozi 
pow stańcom  karam i, ale nie w jkonu je  ich. P ro ­
klam acje przezeń w ydaw ane ludność zdziera z 
m urów . W ielu zwolenników pow stania przyłą­
czyłoby się chętnie otwarcie do powstańców, 
gdyby miało pewność, że ci będą mieli pow o­
dzenie.

P ete rsb u r g 1 23 października. Nowoje 
W rem ia donosi z W ładyw ostoku dnia 19 bm., 
że w Japonji wzmaga się cholera. Wszystkie 
okręty japońskie podlegają kw arantanie. Na 
okrętach, przybyłych z Nagasaki zdarzyło się 
kilka wypadków cholery.

Berlin 23 października. B iu ro 'W olfa  do­
nosi z Pekinu, że przybył tam  wczoraj nowo 
zam ianow any niemiecki poseł Mumm.

W a szyn gton  23 października. T u te j­
sze pism a donoszą, że S tany  Zjednoczone zgo­
dzą się praw dopodobnie w ogólności na nie­
miecko-angielską umowę, z w yjątkiem  3-go 
punktu  tej umowy, traktującego o postępow a­
niu Anglji i Niemiec na wypadek, gdyby które 
z m ocarstw  zapragnęło zdobyć nowe terytorjum  
w Chinach.

P e te r sb u r g  23 października. Dzienniki 
rosyjskie om aw iają umowę angielsko-niemiecką 
w tonie nieprzychylnym.

P e te r sb u r g  23 października. Herold  
om aw iając umowę angielsko-niemiecką, pow L J.:, 
że przyjęcie jej um owy przez SaIisbury’ego jest 
postępkiem  niem oralnym  i lekkomyślnym, obja­
wiającym brak zaufania do Rosji. Dyplomaci 
angielscy nie m ają zdaje się do uczciwości ro­
syjskiej polityki większego zaufania, jak do sw o­
jej własnej.

B irż . Wiedomosti uw ażają całą tę umowę 
jako zagadkową, bo przecież powszechnie w ia­
dom ą jest rzeczą, że wszystkie m ocarstw a zga­
dzają się na utrzym anie nietykalności państw a 
chińskiego; pismo to nie rozumie, dlaczego An- 
glja potrzebow ała aż osobnej w tym  celu um o­
wy z Niemcami.

Now. W rem ia obaw ia się, że ta  um ow a 
angielsko-niemiecka może utrudnić początek ro ­
kow ań pokojowych.

DEPESZE
te l eg ra f i c zne  i telefoniczne.

Ankieta o handlu terminowym.
W ied eń  23 października. Na początku 

wczorajszego posiedzenia ankiety w spraw ie 
handlu  term inowego, zapowiedział szef sekcyjny 
Beck, że na przyszłość słuchani być m ają w je ­
dnej grupie tylko dwaj eksperci, podczas gdy 
z reszty ekspertów  utw orzone być m ają nowe 
grupy.

W dalszym ciągu ekspertyzy wywodził 
ekspert Videky, że wpływ handlu  term inowego 
na handel efektywny, które to  dw a rodzaje są 
zupełnie identycznymi, przeceniają znacznie rol­
nicy. Dowodem tego jest bijącą w oczy rów no­
ległość w rozwoju cen w obudw u rodzajach 
handlu, a złe skutki handlu term inowego w efe­
ktywnym , lub w położeniu rolników nie oka­
zały się dotychczas nigdy. W  kwestji zakazu 
handlu  term inow ego przeciw stają sobie wzaje­
m nie najrozm aitsze interesa. Naw et w razie 
przyjścia do skutku zakazu, istnieć będą nadal 
in teresa opaite  na term inow ych dostaw ach, 
gdyż to jest zupełnie na tu ra lny  bieg rzeczy. 
W kroczenie w giełdowe instytucje likwidacyjne 
zakwestjonowałoby całą autonom ię giełdową. 
N iedostatki w sądach rozjemczych dla handlu  
term inow ego zostały usunięte przez w prow a­
dzenie odnośnych ustaw  w cywilnym procesie. 
Jednostronne zniesienie handlu term inowego w 
Gislitawji pociągnęłoby za sobą zupełne obez­
w ładnienie austrjackiego handlu  zbożowego i 
stra ty  dla konsumeji ze strony młynarzy.

Ekspert radca dw oru Pia uważa za godne 
roztrząsania ograniczenie giełdowego sądu roz­
jemczego. Zmiany postanow ień w ustaw ach h an ­
dlowych o handlu komisowym nie są w prawdzie 
przeznaczone dla interesów  komisowych p rodu­
ktam i rolniczymi, byłoby jednak rzeczywiście do 
życzenia, żeby utw orzono pew ne postanow ienia 
dla ochrony kom itentów. Kto w chęci wyzysku 
nam aw ia ludzi do spekulacji giełdowej powinien 
być ukaranym  bezw arunkow o.

E kspert Benesch uważa, że nieograniczony 
zakaz handlu term inow ego produktam i rolni- 
niczymi jest nieodzownym dla interesów  rol­
nictw a. Państw ow e unorm ow anie handlu te r ­
minowego powinno zostać dokonanem  bez oglą­
dania się na Węgry. Obawy, jakoby potem  i 
realne interesa zbożowe przeniosły się z W ie­
dnia do Budapesztu, okazałyby się z pewnością 
nieuzasadnionym i. Że rolnicy nie m ają  swoich 
reprezentantów  w zarządzie giełdowym, to jest 
niesprawiedliwością. M inisterstwo rolnictw a po ­
winno- interesa rolnictwa zastępow ać na giełdzie 
tow arow ej za pom ocą osobnych organów.

W  pisemnej opinji eksperta R escha, który 
z pow odu niedyspozycji nie mógł przybyć sam 
na posiedzenie, om aw ia ten  rzeczoznawca spe­
cjalnie stosunki galicyjskie w handlu  zbożowym. 
W  odpowiedzi na uwagę Schwitzera, że galicyj­
skie interesa term inowe m ają zawsze charak ter 
realnych dostaw , odpowiedział Resch, że to peł­
niejsze zaufanie w stosunkach między p ro d u ­
centem  handlarzem  a konsum entem , zawdzię­
czać należy tej okoliczności, iż w Galicji nie ma 
jeszcze dotąd giełdy, k tóraby daw ała okazję do

wielu niedokładności i podejrzeń. Zwyczaje na 
innych giełdach są bardzo skom plikowane w po­
rów naniu ze stosunkam i galicyjskimi i dlatego 
częstokroć galicyjski handel efektywny ponosił 
szkodę, zwłaszcza w konsygnacjach kom isjoner- 
skich.

Z powodu szybkości w nowożytnej służbie 
komunikacyjnej i z jaką dochodzą wiadomości 
pow stają w handlu term inow ym  dzięki nieraz 
osobistym wrażeniom, od m inuty do m inuty 
znaczne zmiany w cenach, które nie odpow ia­
dają rzeczywistemu stanow i na wschodzie a p ro ­
ducenci jakoteż handlarze prow incjonalni unie­
możliwiają wszelką kalkulację. Znaczny jeszcze 
w każdym razie handel wywozowy z Galicją 
stał się też niemal zupełnie obcym dla targu 
wiedeńskiego pomimo, że postanow ienia taryfo­
we dla komunikacji na W iedeń są bardzo ko­
rzystne. Giełdowy banfiel term inow y, lak jak  go 
się dotychczas prowadzi, m a wybujałości przez 
które realny handel zbożem i słomą kilku wy­
bitnych firm z tej branży niestety znacznie u- 
cierpial. Z drugiej strony uznać należy także 
zażalenia rolników o ile usuwa się ich od wpły­
wu na tworzenie się cen.

Pom im oto byłoby — zdaniem eksperta — 
zniesienie zupełne, lub choćby tylko za daleko 
idące ograniczenie handlu term inowego, przeci­
wnie interesom  rolnictwa i realnego handlu, jak 
to już wykazały doświadczenia, poczynione w 
Niemczech i gdzieindziej. Z drugiej strony je ­
dnak, zalecićby należało państw ow ą regulację 
norm  i zwyczajów, oraz przeszkód targowych w 
handlu term inow ym  stosownie do w arunków  
miejscowych. W skazanem  by to było dla m a­
łych targów^ zbożowych na prowincji. Nadzór 
nad zachow aniem  tych regulam inów  targowych 
poruczyć by m ożna władzom rządowym  i a u ­
tonom icznym , a ew entualnie izbom handlowym 
i przemysłowym w połączeniu ze stowarzysze­
niam i rolniczymi. N astępnie należałoby powołać 
napow rót do życia instytucję wiedeńskiego ta r­
gu zbóż i nasion, który niestety zaginął. Insty­
tucja ta przy pow ażnym  współudziale kół fa­
chowych, mogłaby rolnictw u i handlow i zbożo­
wemu oddać niezm ierne usługi. Ew entualnie 
m ogłaby kom isja targu zbóż i nasion, podobnie 
jak  rada celna lub kolejowa funkcjonow ać stale 
pod egidą rządową.

Ekspert Schw itzer odpow iada radcy dworu 
Pia, że ograniczenia wyszłyby na szkodę słab­
szych ekonomicznie. Pia odpow iada, że on wła­
śnie sobie nie życzy, aby  ci ekonomicznie 
słabsi zawierali interesa term inowe. Na pytanie 
czy pojęcie gry dyferencyjnej można traktow ać 
ze stanow iska ustaw y karnej odpow iada P ia 
przecząco.

Przy om aw ianiu zwyczajów giełdowych 
oświadcza dyrektor państw ow ej stacji kontrol­
nej dla nasion, W einzierl, że za pom ocą zwy­
czajnych interesów  jakościowych rzeczywista 
jakość zbóż bynajm niej nie zostaje oznaczoną. 
Istotnym  czynnikiem w7 jej oznaczeniu może 
być jedynie absolutna waga ziarna. Członek ko­
misji Weil oświadcza, że panujące zwyczaje są 
przystosow ane do potrzeb młynarzy. Ekspert 
Fuhrich przyłącza się do stanow iska młynarzy, 
a ekspert Berger oświadcza się za bezw arun­
kowym zakazem, bez oglądania się na W ęgry.

Posiedzenie trw ało do późna wieczorem.

Eoieje bośniackie.
B u d a p esz t 23 października. W czoraj 

zjawiła się u m in istra  handlu  deputacja izby 
handluwej miast-i Bjeki pod przewodnictwem  
gubernato ra  h r  Szapary’ego i wręczyła m em o- 
rja! przeciwko budowie kolei bośniackich. Mini­
ster oświadczył, że będzie się starał strzeaz in ­
teresów7 Rjeki, kwestji zaś budowy tych kolei 
nie m ożna uważać jeszcze za załatw ioną, gdyż 
rokowrania trw ają  dalej.

Przesilenie gabinetowe w Hiszpanii.
W i a d r y t  23 października. Nowy gabinet 

jest już utworzony. Prezydjum  objął Azcarraga, 
portiel spraw  zewnętrznych Carnpos, wojny Li- 
n a re s ; portfel m arynarki na razie nieobsadzony.

Podsekretarz stanu dla spraw7 wewnętrznych 
prefekt i burm istrz M adrytu jakoteż prefekci 
znaczniejszej części departam entów  podali się do 
dymisji. Zdaje się, że trzeba będzie zarządzić 
skonsygnowanie garnizonu madryckiego i innych. 
Spokoju dotychczas nigdzie nie zakłócono.

Zaburzenia
C h o m o n t o v  (K onnnotau, Czechy) 23 

października. W  miejscowości Rwcnice (See- 
stadti) napom niał wczoraj policjant dwóch gór­
ników7 za jakieś wykroczenie^ w końcu jednak 
widział się zmuszonym aresztować ich. Jeden z 
górników7 nazwiskiem Tom aschek usiłow7ał prze­
szkodzić aresztow aniu, a do niego przyłączyło 
się wkrótce kilku innych osób i napadło na po­
licjanta ; tak że ten m usiał wyciągnąć szablę, a 
następnie zrobił użytek z rewolweru i zastrzelił 
Tom ascheka. Potem  tłum y rozprószyły się. Po 
południu jednak przed restauracją, gdzie był 
b ra t zastrzelonego Tom ascheka, zebrało się oko­
ło 500 osób celem urządzenia dem onstracji. 
Policja wezwała do pomocy żandarm erję i przy 
jej pomocy rozpędziła tłum . Dla ostrożności 
wydano rozkaz, aby wszystkie restauracje i go­
spody zam ykane były już o 9-tej* wieczór, aż 
dc dalszego zarządzenia. W ezw ana do pomocy 
żandavm erja pozostała na razie w7 mieście.

Choroba cesarzowej Fryderykowej.
Berlin 23 października. Podług ostatn ie­

go biuletynu stan  zdrow ia cesarzowej F rydery­
k ó w ^  znacznie się polepszył.

Katastrofa kolejowa.
B ru k sela  23 października. W  pobliżu 

m iasta  Gharleroi wykoleił się wczoraj wieczo­
rem  pociąg osobow7y ; 30 osób jest rannych.

| Powodzie.
Londyn 23 października. Tim es donosi 

; z Buenos Aires, że na południe od m iasta, na 
i obszarze obejm ującym  5.000 ang. mil kw adra- 

tow7ych nastały wylewy, wyrządzając ogrom ne 
szkody; rolnictwo poniosło również znaczne 
szkody. N apraw ienie głównych linij kolejow7ych 
na południe od m iasta będzie praw dopodobnie 

i wymagało 3 łat czasu i bardzo wielkich ko­
sztów.

W iedeń 23 października. W iener Ztg. 
ogłasza: M inister rolnictwa zam ianow ał prak ty­
kantów  rachunkow ych w oddziale rachunkow ym  
dyrekcji lasów7 i dom en w7ej Swowie, Kazimierza 
Juhrego i W ilhelm a Nemetza asystentam i rachun­
kowymi.

W ied eń  23 października. T rybunał pań­
stwowy wydał w7czoraj wyrok w spraw ie zażalenia 
m iasta Chełm z pow odu zakazu w ystaw ienia w 
tym mieście pom nika Bismarckowi. T rybunał 
odrzucił zażalenie to jako nieuzasadnione, gdyż 
projekt postaw ienia Bismarckowi pom nika jest 
niedozwoloną dem onstracją polityczną.

Berlin 23 października. Nord. A l. Z t. 
zaprzecza doniesieniom pism, jakoby m inistro­
wie i sekretarze stanu wręczyli swoje dymisje.

Rzym 23 października. Zm arł tu  ks. Jó ­
zef S e m b r a t o w i c z ,  były m etropolita lwowski.

Rzym 23 października. Papież przyjął 
arcybiskupa Czaszkę na posłuchaniu.

Ostatnie wiadomości i rozmaitości.
Z politechniki. Z powodu znanych zajść pod­

czas inauguracji na politechnice wytoczono pięciu 
słuchaczom dyscyplinarkę. W skład komisji śledczej 
weszli profesorowie: Piłat, Bykowski, Maryniak i re­
ktor Niementowski.

Jubileusz Józefa Chociszewskiego zapowie­
dziany został na dzień 5 grudnia b. r. Wszyscy u- 
czestnicy, chcący wziąć udział w tym jubileuszu, 
mają się zgłosić do redaktora L e c h a  najpóźniej do 
1 grudnia b. r.

Morderstwo dla dwóch centów. Antoni 
Fiszbach, ojciec trojga dzieci, Krawiec ze Lwowa, 
zamordowany został na Zniesieniu przez Zygmunta 
Brandesa, syna restauratora, przy pomocy dozorcy 
domu. Powodem morderstwa było to, że Fiszbach 
na rachunek owego dozorcy, który mu był dłużny 
jakąś kwotę za robotę krawiecką, wypił w  restau­
racji Brandesa kieliszek wódki za 2 centy. Skuto 
wany w nieludzki sposób męczył się biedak od go­
dziny 11 w nocy do 5 rano. Żandarmerja mordercę 
odstawiła do więzienia.

Koniec wesela. W Rastenburgu odbywała się 
tymi dniami uczta weselna wachmistrza Wingera z 
krawezynią Stachowicz. Kiedy panna młoda parę razy 
tańczyła z jednym i tyfn samym gościem weselnym, 
zapałał młody małżonek zazdrością, a gdy mu tań­
czący goście i teściowa z tego powodu wyrzuty czy­
nili, obil ich. — Mtoda kobieta z rozpaczy i wstydu 
napiła się kwasu karbolowego w zamiarze samobój­
czym. Ciężko chorą odwieziono do szpitala, zazdro­
snego zaś małżonka, który spowodował smutny wy­
padek, uwieziono.

Wiadtiości giełdowe.
Wlscień 23 pażdziern. Zamknięcie gietdy godz. 2 m. 30. 

Akcje ausir. Żaki. kredyt. 647-— , Akcje węg. Zukł. kred. 
645--  Akcje Aoglobanku 26S-—, Akcje Unionbankn 
527-90 Aitcje Laonderbanku 405 '— , Akcje Bamnrereinn 
457-— ,, Akcje Bodencredit 853-— , Akcje gai. Banka h ipo­
tecznego 5 9 8 — , Akcje Kolei państw. 644-— , Akcje kolei 
pohidn. 107 59, Akcje tram w. lit. a) 264-— , lit. b) 
260’— . Akcje kol. Elbel.hal 459-—, Akcje kol. Północnej 
GO‘60, Akcje kol. Czerniowieckiej — ■—, Akcje Alpiny 
409’— , Akcje Rima Muranji 494 50, Akcje pragskiego 
Tow. żel. 1637-— tow. — .— , Akcje fabryki hroui — •— , 
Akcje tureckie tytoniowe 288 '— , Oblig. węg. ind em r. 
90 50, R enta majowa S6'60, A ustr. ren ta  koron. 97-40, 
W ęgierska ren ta  koronowa 90 — , bo 1. listy Tow. kred, 
ziems. 30 20, 4 pros. listy Baaku kraj. 92-— , 4 ip ó tp ro o . 
listy Banku kraj. 98 50, 4 proc listy Banku bip. 98 50, 
4 i pół proc. iisty Banku tiipol. 98'50, 5 proc. listy 
Banku hipot, 109-50, 4 proc. Gal. oblig. propn. 95 45, 
•1 proc. Gal. poż. kraj. z roku 1393 90 75, 4 proc. po­
życzka m. Lwowa 88 50, ijosy tureckie 103'— , Marki 
117-75, Ruble 2t 5 '—

Przyjechali do Lwowa.
dnia 23 października 1900 r.

HOTEL IMPERIAL ul. Trzeciego Maja 1. 3, pierwszo- 
rzęuny bo le!, kawiarnia i restauracja. G. Cłogowska z 
Bojanie. M. Gorenschein z Kijowa. L. Biel z Berna. P. 
Souligouz z Paryża. M. Scbrayer z Drohobycza. J. Me- 
szares z Krosna. Hr. J, W. Raciborowski z Berażny. Hr. 
M. Rondzki z Rosji. B. Łastaw iecki z Krogólca. A. Ehren  
feld z Tryjeslu. J. Schiller z K rakowa A. Horodyscy z 
Rosji. A. Mayer z W iednia. A. U rbański z Podola ros.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. M. D anin borkow ski z 
Mielnicy. Ks. Lubomirski z Równego. Hr. A. Piniński z 
Suszczyna. A. Z aręba Cielecki z Hadyńkowiec. R. Kości- 
szewski z C.zortkowa. L. Łobos z Taurowa. M. Palkisch 
z W iednia. M. Slamowa z Brzeżan. K. R om ański z Uhla- 
dówki. B. Broki z Podola ros. J. Hulim ka z Mycowa. 
C. Cieńska ze -Stanisławowa. Dr. Zdunowicz z Królestwa 
Pol. M. Lewandowski z Belzca. J. Zajączek z Ukrainy. 
M, Cieńska z Byczkowiec. F. Gamski z Jezierzan. P. 
Glicksolin z Krakowa. R. Długosz z Borysławia.

Kadesłane.
Dr. Kazimierz Kruszyński

b. sekundarjusz szpitali wiedeńskimi, b. elew klinik 
i Schnitzlera i Chiarego w W iedniu, Frenkla w Berlinie i 

Fauve!a w Paryżu, ordynuje w chorobach płuc i gardła 
od godziny 3 —5 popołudniu 839

ulica Akademicka I. 16. I. piętro. Telefon 169.

Dr. Zenon Leńko
h. dyrektor szpitala w Husiatynie, długoletni sekundarjusz 

• na oddziale chirurgicznym w szpitalu powszechnymgicznym w szpitalu powszechnym
! miesiśLa obecnie przy ulicy Kopernika 1. 16
j i ordynuje w  c h o r o b a e h  e h i i - u r g l c z n y t t b  
| od godziny 3—5 popołudniu.

PANI DU BARRY, sławna ze swej urody, 
której wykwmtnośc zapisana w podaniach i ht- 
storji zawdzięczała swoje powodzenie środkom 

trustowym, zupełnie prostym i 
' j  r,:e;rkod>iwym. Gdyby bvfa znała 
ttó, CRĆME SIMON PUDR i" MYDŁO 

TEGO FABRYKANTA, jej niezró­
wnana p i ę k n o ś ć  byłaby o wiela 
trwalsza. J. SIMON, 13, rue Grargs- 
Baftliere, Paris.

Do nabycia wszędzie: We Lwowie w apte­
kach PP. Mikolascha, Wewiórkiego, w Kra- 

! ko wie w aptekach: pp. Wiszniewskiego, Redyka, 
! Mikuckiego i składzie perfum F. Fenza. Zloty 
j Medal na Wystawie Powszechnej 1900 2024

Jako dobrą i pewną lokację
p o le c -m j: 68

4°/, (taty hipoteozua koronowo 
4 Daty iiLotsozna 
S°/0 listy hipoteczne premiowa ia 
■t'/. liaty Tow. L odyt. ziemskiego 
41/»°/o lbrt.“ B asku krajowego
4 7 j listy Banku krajowego
5 . obligacje komunalne Banku krajowego
4 0/0 pożyczkę krajową
4°/, gai. obligacje proplaaoyjno I wszelkie 

renty państwowe.
Nadto po lecam y:

Akcje t llo. Towarzystwa elektryoznego.
Papiery te sprzedaje I kupuje po najdokładniejszym kurslo 

dziennym.
KLNTOR WYMIA27Y

b. k. uprz. akcyjnego Banku gallc. hipotecznego.

G o l o s s e u m

TEATR ROZMAITOŚCI
pod dyrekcja 350

J G i f e i N  J K J - i T I W  ' *  I I O l f c l N  , v

C o d z ie n n ie  ś w i e t n e  p r z e d s ta w ie n ia  ( w  n ie d z ie lę  d w a  p r z e d s t a w ie n ie ) ,  
Występy pierwszorzędnycn sił artystycznych. 

g a y  P o c z ą t e k  c- g o d z i n i e  8-mej w i e c z ó r .
Bilety W2ześz.tej do nabycia w  biurze dz enników p. Plohna, ul. Karola Ludwika 9
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M Ę C Z E N N I C A  P Y C H Y .
P O W I E Ś Ć  

PRZEZ 

V .  M O N N I O T A .
—  4m---

Zbytkowne życie jakie w iodłam , nieład, jaki 
s ię  zakradł do mego budżetu, czynił mi uciążli­
wym obowiązek p rzy jaźn i; to też H ortensja, 
pizeczuw ając co się u m nie działo, podwoiła 
pracę, aby starczyć sam a sobie na potrzeby do­
mowe. P an n a  M arta w ystarała się dla niej o 
kilka uczen ie ; załatwiwszy lekcje, całemi wieczo­
ram i pracow ała igłą, siedzą przy m atce, której 
an i na chwilę nie opuszczała

W  tej głuchej u s tro n i, cnoty tego anioła 
prom ieniały coraz żywszym blaskiem. Ociemniała 
m atka, k tóra  nie mogła widzieć urody rozkwi­
tającej córki, sercem ją  przeczuwała. Gdy w jej 
obecności m ów iono z zachw ytem : — Jaka ona 
cudownie piękna! — staruszka odpowiedziała 
z m elanchohcznym  uśm iechem : — W iem o tern... 
Czuję jej spojrzenie, czuję słodycz jej uśm iechu, 
wdzięk je j postaci...

H ortensja  dzieckiem będąc nie obiecywała 
piękności, ale w m iarę jak nieszczęśliwa m atka 
wzrok traciła, córka przeistoczyła się zupełnie. 
Zm uszona działać i mówić za m atkę, straciła 
stopniow o swoję daw ną nieśmiałość, aby m atkę 
pocieszyć i rozerw ać, m usiała wydostać z serca 
swego ukryte skarby  intelligencji i słodyczy, które 
nadaw ały  je j tw arzy wyraz niem al anielski. N a­
tu ra  wyposażyła ją  bogato fizycznie i m oralnie. 
Miała postaw ę wysoką i gibką ja k  trzcina; prze­
pyszne blond włosy okalały czoło, na którem  go­
ściła zawsze myśl pow ażna: oczy jej ciemno 
szafirowe posiadały urok, którem u niepodobna 
się było oprzeć, cala postać tchnęła szlachetno­
ścią.

W yszedłszy zamąż, nalegałam , aby  H orten ­
sja od czasu do czasu pojaw iała się na muich 
zeD raniach; uroda jej jednak  tyle miała pow o­
dzenia, że stopniowo przestałam  dopom inać się 
o jej tow arzystw o. Ona, nie posądzając mnie o 
żadną zazdrość, ucieszyła się szczerze sw oją wol­
nością.

— Zostawiać biedną m atkę w domu, a sa ­
mej byw ać w świccie! Nie mogłaś, droga R afa­
ele, żądać odem nie większego pośw ięcenia; je ­
stem pew na, że nie przeczułaś, ile to mni e ko­
sztowało. I cóż zresztą za przyjem ność mogłaś 
mieć w prow adzając takiego jak  ja  odludka 
w twoje światowe tow arzystw o?

Tłum aczyłam  się mojern przywiązaniem  do 
niej, nie przyznałam  się jednak  do tego, że lu­
biłam, kiedy w ychwalano mnie za to, iż zacho­
wałam  przyjaźń dla osoby zostającej wr tak 
skrom nem  położeniu. Nieraz naw et nasuw ałam  
mym gościom domysł, że strój H ortensji, w któ­
rym jej było do twarzy, zawdzięczała mojej ho j­
ności.

Pew nego wieczoru H ortensja uroczo wyglą­
dała w białej su k n i, z pękiem świeżych konw a- 
lij u g o rsu ; opow iadała mi coś z zajęciem , gdy 
naraz usłyszałem za sobą urywek rozm ow y:

— Któż to jest ta  prześliczna osoba ?
— P anna du T honairis, przyjaciółka h ra ­

biny de Merans.
— Obie przyjaciółki są skończonym typem  

piękności zupełnie odm iennego ro d za ju ; słowo 
daję, blondynka w yrównywa brunetce.

Nie pozostała mi dotychczas w myśli, aby 
ktoś śm iał porów nyw ać H ortensją do mnie. Od 
tej oliwili przestałam  nalegać, aby byw ała na 
moich wieczorach i o b iadach , a widząc ją  z 
okien km ety, idącą tro toarem , skrom nie choć 
zawsze gustow nie odzianą, odw racani oczy. S to­
sunki n a sze rozluźniły się stopn iow o; biedna 
zaniedbana przezemnie towarzyszka 'a t  dziecin­
nych ciężką walkę stoczyć m usiała z własnem

sercem, aby nie potępić w duchu próżnej swojej 
przyjaciółki.

Przyjęłam  w zupełności zwyczaje paryskich 
elegantek, spędzających w karecie chwile wolne 
od zabaw  i koncertów . Co rano  użalałam się 
głośno nad swoim losem, przeglądając długą 
listę wizyt, jakie miałam do oddan ia; zupełnie 
jakby ta dobrow olna pańszczyzna, k tórą na sie­
bie nakładałam ', była najświętszym obowiązkiem 
elo speh ren ia . Całe dni spędzałam na obcych 
salonach, uśm iechając się do ludzi obojętnych, 
często naw et nieprzychylnych, a nie znajdow ałam  
nigdy chwili czasu poświecić H ortensji, która 
przychodziła wtedy tylko, gdy wiedziała, że chorą 
jestem  lub sm utną.

Pewnego dnia, wbrew  swem u zwyczajowi, 
nie czekając aż ją  zaw czw ę, zjawiła się u mnie 
w rannej godzinie.

— Daruj, że ci przeszkadzam, droga R afa- 
elo, rzekła z pewnem zakłopotaniem . Przyszłam, 
gdyż potrzebow ałam  koniecznie pom ówić z tobą.

— W ybacz, że cię przyjm uję w negliżu, 
ale z tobą nie robię ceremonii. Cóż mi za no­
wość przynosisz ? Masz wyraz tw arzy tak n ie­
zwykły...

— Istotnie, przychodzę ci obwieścić w iado­
mość bardzo ważną dla mnie...

— Dla ciebie? Byłam p ew n ą , że o m nie 
chodzi. Nie widziałam cię nigdy tak rozprom ie­
nioną, kiedy szło o ciebie samą.

— W iadom ość, jaką  ci przynoszę, pom yślną 
jest dla mojej m atki i dla mnie...

— Cóż, czy odziedziczyłaś jaki spadek?
— O n ie ; ani go pragnę, ani się spodzie­

wam nic podobnego.
— Więc może znalazłaś bogate elewki ? Go­

spodarz nie podwyższył wam komornego ? B rat 
twój Alfons- dostał aw ans? ... I to nie?... No, to 
już się nie domyślę... A !... a może... nroże trafia 
cię jaka p a r tja ?

Rum ieniec, który oblał prześliczną twarzyczkę

H ortensji, przekonał m nie, iż zgadłam. Nigdy ja ­
koś nie postało mi w myśli, aby H ortensja m o­
gła wyjść zamąż. W ydaw ało mi się to  tak  na- 
turalnem , aby została s ta rą  panną.

— Jakto ?! — zawołałam  z nieniiłem zdzi­
wieniem. — Ty... ty wychodzisz zam ąż? I za 
kogoż to... ciekawam bąrdzo?...

— Nie mów, że już wychodzę, droga R a- 
faelo, gdyż nie dałam  jeszcze stanowczej odpo­
wiedzi. Chciałam wpierw pomówić z tobą, 
którą uw ażałam  zawsze za siostrę, W ysłuchaj 
innie więc cierpliwie, droga m oja i udziel mi 
swej rady w kwestji tak ważnej, która roz­
strzygnie o losie mojej matki i moim.

— Byłam zawsze przekonaną, że nie opu­
ścisz nigdy swej m atki...

— A czyż możesz przypuścić, abym  po­
myślała naw et o czemś podobnem  ? Biedna 
m a m a !

— Może się łudzisz nadzieją, że twój przy­
szły podzieli uczucia twoje względem twej
m atki? Moja droga, nie rób sobie takich złu­
dzeń ; mężczyźni wszyscy są egoistami.

— On nim nie jest, R afaelo! W  przeci­
wnym razie nie prosiłby o rękę dziewczyny 
ubogiej i obarczonej obowiązkam i. Zna nas od 
daw na, doświadczyłyśmy niejednokrotnie do­
broci jogo i szlachetności. Nie mam  słów, aby 
ci wypowiedzieć, ezem on był dla m ojej matki
w jej chorobie: jest to doktor Noysel.

— D oktor Noysel! Jego syn chyba, chcesz 
powiedzieć ?

— Nie ma on syna. Z pierwszego m ał­
żeństw a miał tylko córkę, k tóra już dziś wyszła 
zamąż.

— I ten  starzec śmie prosić o tw oją rękę ? 
To przechodzi wszelką zarozum iałość! Ależ on 
ma co najm niej pięćdziesiąt l a t !

— Ma ich pięćdziesiąt trzy.
W ybuchłam  ironicznym śmiechem. Dwie

łzy stoczyły się powoli z zasm uconych oczu 
H o iten s ji; ten widok przywrócił mi powagę.

— Nie chciałam ci zrobić przykrości — 
rzekłam, wyciągając do niej rękę — nie mo­
głam tylko zapanow ać nad sobą w pierwszej 
chwili. T rudno  bo nie być zdziwioną... Jeszcze 
nie dałaś słowa, więc mogę ci szczerze i o tw ar­
cie wypowiedzieć, co myślę. T a  partja  wydaje 
mi się najzupełniej nie odpow iednią dla ciebie. 
Doktor Noysel jest stary, a ty jesteś m ło d a ; 
on jest brzydki, a ty jesteś ład n a ; cóż ci sie 
więc w nirn mogło spodobać ? Nie sądzę nawet, 
aby byl tak bardzo bogatym ?

— Jego wielkie zalety umysłu i duszy po­
ciągają mnie do siebie. Jego szlachetna bezinte­
resowność wzrusza m nie do głębi. Syn rodzony 
nie pielęgnowałby m atki z większą pieczołowi­
tością, jak  on czuwa nad m oją drogą m a ­
teczką.

— Ale ta  jego pieczołowitość nie przeszko­
dziła mateczce twojej stracić wzrok.

— N iestety; nauka w takich razach przy­
nosi tylko ulgę. Dzięki jednak staran iom  pana 
Noysel, m am y nadzieję, że z czasem operacja 
będzie możliwą.

-  I w nagrodę lub dla zachęty, oddajesz 
m u rękę sw o ją ! Moja droga, zadaleko posu­
wasz swoje poświęcenie i zbyt drogo opłacasz 
swego lekarza. Aby cię wybawić z tego fał­
szywego położenia, zrobię ci jedną  propozycję; 
wybierz sobie pomiędzy okulistami paryskim i 
najznakom itszego, w którym pokładasz najw ię­
cej zaufania, a koszta kuracji twojej m atki już 
ja  wezmę na siebie.

Błyskawica obrażonej dum y strzeliła z ła ­
godnych oczu H ortensji, ale po chwili przesło­
niła je mgła sm utku.

(C iąg didszy nastąpi).

D o n i e s i e n i a
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H andel dziczyzny, h a l i  targow icy m iej­
skiej Lwów. 688

~ r^ ra ]w lę k 82y w ybór WiźtilCÓN grobu- 
. ’  wych po najtańszych cenach poleca

nowo otworzony Z akład  pogrzebowy

„S te lla " K. Słotełowicza Wałewa 11
potrzebne mieszkanie i w ikt dU  mło- 
I dego człowieka. Poszukuje s ę  pokoik 
usobny nm eblow any m ż’iwie z pościelą 
i z calem  ntrzym anieai p-*y familji katol. 
O fertę z podaniem  ceny uprasza  s ę d 
.W ito ld* , biuro dzienników w p asiżu  
H ausm anna Lwów. 685

P s I li lH tlfS  uczęszczająca do 9-tej klasy 
r B i l l u l lS n  poszukuj-) lekcji za bardzo 
skrom nem  wynagrodzeniem . W iadom ość 
bliższa w A d m -n st racji .D zienw ka po l­
skiego*.

ŻALUZJE do okien, Story patyczkowe 
płó ienne, ru to m  tyczne, pa­

raw any i ekrany z w ł.snej Fabryki po­
lecają ŁUSZCZYC i i  i ADAMSKI dawniej 
J lrg e n s  Lwów, Sobieskiego 4. 618

T a n y  po k .je , przedpokój z przym b-ży- 
i * Ł j  tości mi Kurkowa 5 do wynajęcia

Strzeż sie! c—
00

iv  i
lichych dodatków do sukni. I
Tylko to co trw ałe  jest najtańsze.! 
Dl tego trzeba żądać w yraźnie, ja k o } 
znakom ita uznane, znajdujące s ę ; 
w każdym  lepszym  składzie ,V o r-j 

|w e rk a ‘ oryginalnych ga tnnków : T a-; 
i =mę aksam itną, t iśmę m ohair ,P r : - j  

m iesim a*, wkładki do kołnierzy i ’ 
pasków, szczególniej .P rac tica* , jako- 
tez n r lk a n  zowane po d p aśA i bez 
szwu ,£ x q  ćsita*, .Perfecta*  i .M a­
tad o r z m arką w ynrl Ja rcy  VoTwerka.

Skini Wcina tmmM
L w ó», Halicka 16,

p o lec a : P łó tn a  i W eby korczyńskie roz­
m aitej szerokości i grnbości. Ręczniki, 
Obrusy. Serwety, C l.a sti. dc  nosa. Ścier­
ki. Dymy. Drelichy. Bieliznę gotową d a m ­
ską, iręsk ą  i dziecinną. W yroby b aw eł­
niane łabryki Schrolla. Kołdry na  w e ł­
nianej wacie i M aterace w łosienne w ła­
se ego w yrobu. K om pletne gotowe wy­
praw y ślubne od 200 zł. Ceny sta łe  

fabryczne. . 78

XXXXXXXXXXXX
Wspaniale Ilustrowane

przei
znakomitych artystów • malarzy

p ism o  h u m o ry s ty czn e

„ ś m o u s ”
w/chodzi we Lwowie dwa razy mie­

si o n ie  1 i 15.
.Śm igus* p ócz treści nader bogatej 

na kt ire składają się humoreski, wiersze, 
monologi, dswolpy, trawo itsojo zamieszcza 
w  każdym numerze najnowsze twory 
fortepłanw o zaanysb kaapszytsrów  psi- 
tkloh I zagnnloznyob.

Kto więc zaprenumeruje .Śm igusa*  
u  cały rok ten zbierze sobie piękni
ałbaa.

.Śmigus* jest n&jtańszem pismem, 
kosztuje bowiem kwartalnie w e Lwow ie  
1 z’., na prowincji 1-20, półrocznie we 
Lwowie 2 zł., na prowincji j-40, rocznie 
wo Lwowie 4 zL, na prowincji 4 80.

Prenumeraty nalsży posyłać wprost 
do Administracji .Śm igusa* Lwów, ulica 
Akademicka 10.

xxxxxxxxxxxx

Nowy
Eogażek i mat

s j w j j s h

w  najraznfcit3zy<-h gatun­
kach i wielkościach

jako t&ż 870

Wallów m
do zacpłtryw ani *. 

okien I drzwi r>a zimę
o!rzym ali i polecają

po cenach nsjnlźszyeh

J.FrifiMiAlteocK
Lwów, ul Hstmańska i. 4
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gry az. fo rtip ia ińe  lub 
cytrze, po3 ukm e lekcji. 

■ iadom ość: u l;-a  P.ekarska 17 II p ątro .

polecamy n a jta n ie j!
DY-usA.-czan wapniowy 

Węża gumowa i spirala?, 
Wężj  parciane gumowane 

do okowi y,
Pas / I cli wy do oeaszyn, 

O! *rę cyl udrową, 
Tłusz z angialski di trans­

misji,
Płyty gumowe I asbćstowe,

Tc*k u:y do usz ze'nian:a, 
Sznury gumowe a be iowe 

i fiderweisowe,
Rury 3zk’anne d j wedo- 

wskazów,
Pokost, Mialum i Blei^els, 
Farby o'ejne do pcclągatsia 

kotłów i rur. 
Latarnia gispadarskie, Py- 

rolinę,
Szczotki do kadź gorzel­

nianych, itp. itp.

J.FMiriABsacoci
Lwów, ul. Hetmańska I. 4.

C nniki najnow sze b^zpł tn ie  i 
oplacoae. 849

zaraz do

. . . . . .  w  ofi :ynach na
iH lłl^g.giem  piętrze 

wyn-’ję la Akademicka 10.

st.
H A N D E L

t r

. iii
we Lwowie, w  R jnln 1 42

poleca

w s z e lk ie  w  zaV re3 hmdłu k o r z e n ­
n e g o  wchodząca towary

w najprzedniejszej jakości i naj­
taniej. 815

833

Biuro wywiadowcze
Ł  L I PI ŃSKI EGO ^

Ew  S t r y j a
od 13 la t egzystujące, przyjm uje 
wszflkie tfirze  z prowincji do 
rozlepiania na  w łasnych R b l - 
cach w Stryju (bardzo ważna 
okoiozność d a  fabryk krajo­
wych), wyszukuje miej c i  ofi 
cjnlistom, d o s tirc ia  gospodyń 
i ku t u r ,  k n a  posterunki żan- 

darm erji i d la księży, 
poleca zuolnych rzem ieślników. 
Ceny um ia; kow ane Z tłatw ienia 

rzetelne. W pisow e 60 ct.

ZARZĄD SZKÓŁEK
leśna-ogrodowych 789

Zassów pod Czarną
polisa do kultur jesiennych: 

8idzdnkl l e ś c s ,  drzawka parkowe, 
krzemy o dobna i rdśiny pnące

po cenach najniższy h. 
Katalogi opłatrda.

1.80 
pół kilo znakomitych

O K R U C H Ó W  H E R B A T
p leca 761

Fryderyk Schubulh i Sp. 
Lwów, Rynek I. 45

Hat.de! założooy w r. >786.

C dc= r— i

po­
leca Jn  i w  M l  tsL" - w't f c f e  18

F a b r y k a  i s k ł a d  p o w o z ó w
M. M IC H A L S K I

w e L w o w ie , u lica  ‘św . M ich ała  liczb a 8  
wykonują I ma na składzie wszelkiego rodzaju

powozy, wózki, tarantasy i sanie.
Wi M ij czysta trajnwe sp m ia je  gol tw a r a s® .

Przyjmuje wszelkie reperacje i odnowienia powozów po 
umiarkowanych cenach i wykonuje w jak najkrótszym czasie.

Fabryka ta odznaczoną została na wystawie krajowej we 
Rwo wie r. 1894 najwyższą nagrodą tj. dyplomem honorowym.

P. T. Właścicieli dóbr

Naturalne

W I N A
węgierskie, aust-j ,ekie 
reńsk i, francuskie, hisz­
pańskie wnaj lepszej jakości 

poleoa bandę! herbaty

EDMUNDA RIEDLA
w e  L n o w l e  

i piao Marjaokl liczba 10.

któtzy w roku 1901 mają zamiar przeprowadzić na sweich gruntach 
prace melioracyjne za pośrednictwem naszej instytucji, upraszamy o 
łaskaw i, wczesna zgłoszenia robót już teraz, albowiem z powodu 
lican*e napływających zamówień późniejsze zgłoszenia jedynie w mia­
rę zapasu rur i wolnych robotników moglibyśmy uwzględniać.

Zgłoszenie robót już w bież. roku ma jeszcze i tę dogodność, 
4e potrzebna zdjęcia terenu mogłyby przsd nastaniem mrozów być 
uskutecznione, a projekta w zimowych miesiącach opracowane, tak, 
by już wczesną wiosną prace rozpocząć można.

Również pjtrzebną ilość rur moglibyś ny przez zimę n i miejsce 
pracy dostarczyć, a z powodu tańszych w tym ccssie furmanek, do­
stawa ich daleko mniejsze za sobą pociągnęłaby koszta.

857 Oddział melioracyjny
Lwoisfciej Filii MU (McMiip

dla handlu I przemysłu ws Lwawij.

wychodzące rano we W iedniu d o s t a r c z a  i  s p r z e ­
d a j e  n u m e r a m i  p o j  j d j ń e z y n i i

lego samego dnh wieczorem
do godzi y w pół do 11 -tej

Biuro dzienników I cgłoszen
I , .  P L O H N

(dzierżawca Sokołowski) 
ulica K aro la  Ludw ika Nr. O.

Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiago od I maja 1900.
Do Lefftf*
E rik aw n  (2'31*, 9-45 noc) 
F'odwołoe*yzk («łów, dw.)

,  a  PcfiiaaisR t 
T am opcls-K rpycs-m iec 
3&rek W.-G?sjTmŁłowa
Jtirorfaw ia,..............
CEOTsiawiee łiskas . . .

z Stryja, Ł aw ocs.B adspsistB  
x Skyja, Chyrowa. Stschej (f) 
i Stryja, SUdrfawnwe. . 
z 8>hic» . . . . . .
s  Rawy R ssktaj i 
z Jaa-łWa
z ŁJrsaoaawio . . . .  
z Z iotsaj W ady 'MO r, r
* P o s i l i  pospieszać
•  s4 i / s  — 15/tf ♦  i /a

V*J)0 srzeóp. popoł. wieez. BCC j
s i o 8-50 1-85® 5 45 8-40*
8-35 8-00 2 S6* 5-40 10*30
3-12 7-40 2-20*

2-85*
6 1 7 10-12

10135
3.S0

11-45
2-3 b 5-40

6 - 0 11-56 1-45® 5-56 10-00
12-20®

8-05
8-0-ij 1 4 5

10-86
10-85

8 0 t> 1-45
6-55

1 2 0 5

6-00 8*15 8-14 6-56
7-46 12 55 8-28g S-28®
6-43- 8*15 7-24 8-60
6 1 0 9*00 11*15 5-45 8-49

hftullgittge); [ od I j i  3 1 /5  i  od

Ze Lwowa ed sb sd zą :
do Krakowa (8*40 n u o )  
da Pedwołoozysk x gł dw.

.  S PodlS.KCSO. 
da Tonropola - Kopycsyeioc. 
da Borek W .-9 n jk n lr .r a  ■
da J a ra e ła w la ........................
do Cioraiowiec-Itskaa . . 
do Chodorowa-Padw/aok. . 
Jo f .try ji, Łkwcox., Bndiip.
da Stryja, O y r ., Sschej (f) 
do Stryj* StsaisN w ow a
do R a b a . .............................
do Rawy roskie; > Sokala . 
do Janowa / >12  w isa. t t  
da Brzaabawit 2*51 * a . i  

Zinusaj Wody 8 JO • .
.6/9 80/9 oo d»o&, a od 

I5/S w dal powsze^taiei tt 1/8— 15/9 w Eiedsii 
i od 18/8—80/9 i * od 7/5 10/9.

PeatJtf Łłyskaw:.« a y  odchodzi n  Lwowa godziaio 0^8 ’BO ra n o ; pn yeh od ii d« Lwewo o yodstal* 8 1 6  w!*es4r

raeo pnedp. popoł. wiecz.
'•16 8-20 2*56* 6-20
6-20 9-25 1-55® 7-10
6-48 9-42

9-85
2«08® 7-88

9-35 1-65®
3 3 0

6-85 9-55 2-45® 6.10
6-80 9-45 2-46®
6-25 6-25

9-OOf 8-C5 7-00f
9-1.0 7-00

10-20
10-20 7 25

9-15 l-SOft 8-15 6-184
5-46* 1010 21  e* 7-48
4-10 8-45 6*25 6-40
1(5--15/9 w wiodsio’.* i

.4 i (Iw iits; 53 ad i/5-

noc 
/10-5,! 
113 40 
1 1*0 0  
11-28 
1110 
1100
? 10-4(1 
12-51

8-26
10-50

y0\{i oszc«:ędiioPci opalu
; t  y k; tłach par w j c \

R uszty patentu Kudiicza do tarcia

FA B ItT K A  MASZYN „PEU K U N "
LW ÓW , Podzamcze, ul. św. M arcina. 813

DPJ*-- Biuro techniczne d la zam ów ień: Lwów, ul Kopernika 18, parte r.

HANDEL towarów żslaznyoh, netalowyoh I wyrobów 
nożowolozyoh

KAROLA HAUSWALDA
W  S T A N IS Ł A W O W IE

poleca głói~ny skład M A S Z Y N  do szycia popraw nych 
S H Y G E 1 K A  i innych system ów  pod gw arancją po cenach 
przystępnych ca  ra ty  m ies ęczne, (za gotówkę ; 070 Opustu), 

843 j ikoteż kasy ogniotrw ałe.

l I L O D E N
na ubrania,
,  płaszcze,
,  haweloki,
, so o rtiw e  ubrania , 

dla straży ogniowej, 
na  libsrje

4024

03
Najmodniejsze 
i nsjlfpszpj 

jakości
na ubrania męzkie

Surduty zimowe.
Czarne i granatowe KAMGARNY

O h e w i o t y  o d  3  K  —  i w y ż e j .
fiiir Wzory b^^płatnle. 'W®

KASTNER & OEHLER, Grac.

Wyszedł już z druku 1
Uznam przez cela naszą prasę jato najlepszy

Hum orystyczny

Kalendarz „Śmigusa"
—=  na rok 1901. = —

Kalendaiz wydany jest wspaniale, zdobi go k ilkadrijs ią t 
ilustracyj kolorow ych:

Zygmufita S k w i r c z y ń s k i e g o ,  Leona We i na 
i Józćfa Kruszewskiego.

j i ł a p s p b i  ZŁW*era prace naszych na jznakem i- 
U Z iitl  l l lB r t tW I  tszych literatów  i hum orystów : Hen­
ryka Slenklewloza, Deotymy, Bolesława Prusa, Jordaaa, 
Elizy Orzeszkowej, Wiktora Gomulloklego, Marjaaa Bawa- 
lewlcza, Włodzimierza Zagórskiego (Ctiochlika), Edwarda 
Łabowskiego, Klemensa iuaoszy. W ładysława Bełzy, 
Or-Ota lOppmara), M. Rodoola, Franolszka Konarskiego, 
Adolfa Klozmana (Przyjaciela), Stanisław a Rossowskiego, 
Zdzisława Kamlńsklegt (Kazeta), Ignacego Matuszewskiego, 
Eugenii Żmijewskie), Romana Pobliskiego, St. Hłaski, 
Henryka Jossego, Jana Rutkowskiego, Wł. Nawrockiego 

i w. inni h.

D z i a ł  i n f o r a a c y j r y
prowincji. M ędzy innem i znajduje się plan nowego teatru 
miejskiego wo Lwowie i najnowszy pl-.n sieci kolei gal e.

Cena egzem plarza I korona.
P R F U  I A 1! Kto kupi kalendarz h  m orystyczny 
I n  u  m  J  n  . i ))§ M|GUSA»I en o trzym a 9 asygnat

— = = —  n a  kąpiele po oenaoh zniżonych w Za­
kładzie tąplaowym  św. Anny we Lwowie przy ulicy 
Akademickiej 1. In . Asygnaty znajdują się w kalendarzu, 
jjj0 F ‘  P  enum eratorow ie .Dziennika Polskiego* mogą 

nabywać hum orystyczny kalendarz .Śmigusa* po 
zniżonej oenle 70 hal. (35 ct.) ,rraz z przesyłą 
pocztową. " W  

Równocześnie wyszedł z druku n a d e r  o z d o b n i e  
wydany

Kieszonkowy Kalendarzyk ŚMIGUSA 
na rok 1901.

Cena egzem plarza 40  hal. (20 ct.).
Dla prenum eratorów  .D ziennika Polskiego* tylko 30 hal. 

(15 ct.) wraz z przesyłką pocztową.
Należytość należy nadsyłać w prost do Adm inistracji 

„ŚMIGUSA**, Lwów ul. Akademicka I.

O f a f f i i d z n l B !  z a  r e d a k c j ę :  D r .  K « z * i » i « r s  O s t a e s a w a k i - B a r a f i i k i .  W ( ? 5 c i r ó k  i  w y d a w c y  D r .  M i b k i  i  B y , 3 drukami I I .  S c k a s i t t a  i mrząden Bt.


